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Nr wy komisarz Rządu 

m. stoł. Warszawy

F I S  M O C O D t l t H N I
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E a l c s t n l a  koic;OKj 
nu G. Sldsku

6 osób rannych
KATOWICE, 13.10. (PAT). 

Dzisiejszej nocy około godziny 
12-e: wydarzyła się na 'inji, o - 
mi s-jacfc k crytan  gdański, w 
odległość, k ’ 1. om c i/a  od stacji 
ózorlej —  Piekary na G. Śląs­
ka katastrofa kolejowa. Pociąg 
.owarowy, idący ze stacji Szar­
fę , wskutek mylnego nastawie­
ni i zwrotnic, jechał po niewłaś­
ciwym torze i zderzył się z po­
ciągiem osobowym, jadacym od

strony Brzez.n Dwa parowozy 
pociągu towarowego i parowóz 
pociągu osobowego wykoleiły 
się i są uszkodzone, Nadto spa­
lił się jeden wagon pociągu o - 
sobowego m  klasy, otaz baga­
żowy, Kilka wagonów towaro­
wych jest zdruzgotanych, Wsku 
tek katastrofy 6 osób zostało 
rannych, z czego trzech koleja­
rzy. Zabitych niema.

Stra sz n e  bu rze  
na morzu łó łn o s n e m

Pomnik lotników zwalony 
przez wiatr

BERI.IN, 13.10. (ATE) —  Na 
Morzu Północnem szaleje drugi 
dzień wielka burza. W ielki ka­
mienny pomnik lomikow nie­
mieckich na Helgolandzie pod 
naporem wiatru runął w morze. 
Dzielnice portowe Hamburga 
zagrożone są powodzią Komu­
nikacja lotnicza z północą zosta 
ł? przerwana.

Bezczelno Kradzież
PARYŻ, 13.10- (P.A.T.). W 

Chanlilly (pod Paryżem) zło­
czyńcy wtargnęli do zamkowe­
go parku około godziny '*3 rano 
i za pomocą drabiny wysokości 
6-metrowej dostali się do wnę­
trza wieży, gazie zdołali skrasć 
różowy brylant „grand condt ” , 
sztylet Abd-el-Krlma z rękojeś­
cią, wysadzaną drogiera1 kamie­
niami, oraz sztylet Beja Tunisu, 
wysadzany brylantami, oprócz 
tego skradziono wiele innych 
cennych biolotow i miniatur.

Rozmowa
Krasin— Chamberlain

Sowiety w  matni

LONDYN, 13.10. (A. T E ) .  
Najważnń ,szym punktem obiad 
między Chamberlainem a posłem 
sowieckim Krasinem, była spra 
wa propagandy sowieckiej. 
Chamberlain zwrócił uwagę Kra 
sina, iż pomoc sowiecka dla gór­
ników angielskich niewątpliwie 
nie ułatwi Krasinow ,ego pracy 
w Lond/nie, iknglja w dalszym 
ciągu żąda, aby Sowiety uznały 
długi przedwojenne i zaniecna- 
ły propagandy, szkodzącej in­
teresom angielskim.

Władysław Jaroszewski.

Zckłitóy 
l y m i t a i i l e  rusznic
B yłb y  c za s , by  w re szc ie  

ru szy ły  w  całej pełni

Państwowy Urząd Pośrednic­
twa Pracy w Żyrardów.e zapo- 

j średniczył dziś znowu przeszło 
50 robotników dla tamtejszych 

i zakładów.
W  tej chwili pracuje już tam 

łącznie przeszło 1.200 robotni­
ków.

Dziś dyrektor Zakładów ZyJ 
rardowskich p. L. Skulski konfe­
rował z Min. Pr. i Opieki Spo­
łecznej w sprawie uruchomiem- 
calkow;tego tych zakładów.

Ostateczne decyzje spodzie­
wane są po przyjcździe pełno­
mocnika akcjonarjuszów „Ży­
rardowa" p. Foulona.

i  r a m w a je  i  b e z ro b o tn i
Cena biletów triiiGBOjoeycii bez zmiany

Magistrat m. Warszawy osta# 
tecznie opracował już projekt ra» 
towania swego budżetu tramwa# 
jowego przez podwyższeń.e bi* 
letów o 5 gr., z równoczesnem 
wstrzymaniem 5»groszrrwego po# 
datku dla bezrobotnych.

Cena biletów pozostanie zatem 
bez zmiany.

Pozostaje jednak do załatv ,e* 
nia di/niosla sprawa funduszu dla 
zatrudniania bezrobotny ch, k tó»

ry utraci znaczne wpływy z tram# 
wajowych pięciogroszOweK.

Magistrat ze swej strony o# 
świadcza gotowość przejęcia na 
siebie zatrudnienia około 2u00 
bezrobotnych.

Znaleziono już źródła, które 
dadzą środki na tę akcję.

Co do reszty bezrobotnych, to 
Magistrat stoi na stanowi1 ku, że 
pracy powinien im dostarczyć 
Rząd.

Potworne zezwierzęcenie

Straszno zbrodnia 9  Jaśle
Pomnane zmłoKi lO-letmcj dziękczynili
JASŁO, 13.10, —  Tel włas­

ny. —  Jeszcze nie rozegra? się 
epilog z Królikowskim w W ar­
szawie, a już zaszedł drugi taki 
sam analogiczny wypadek w za­
chodniej Małopolsce, Mianow i- 
cie w ubiegłvm tygodniu w Ja­
śle znaleziono w piwnic y budyn­
ku Kasy Chorych 
duży pakiet, wagi około 15 kilo­

gramów, 
owinięty w podwójny papier.

Po rozpakowaniu stwierdzono 
z przerażeniem, że w pakunku 
znajduje się kawał tułowia ko­
biecego odcięte jakby ostrym  
nożem rzeźnickim. Zwłoki te 
były ugotowane. Nie było na 
ruch znać żadnych ran ani cię­
tych am postrzałowych. Leka­
rze znawcy w Jaśle ckreśhli, te 
jest to tułów około 10-letnicj 
dziewczynki. Równocześnie w 
piątek 8 b. m. około południa 
we wsi Męcina powiecie kroś­
nieńskim robotnik stacji Faber, 
idący do prhcy torem kolejo­
wym, ujrzał, jak z pociągu, idą­
cego z Krosna do Jasła jakaś 
kobieta wyrzuciła z otwa1 tego 
oKna spory pakunek. Faber 
podjął ten pakunek, a zaniósłszy

go do pobliskiej budki kolejo­
wej otworzył i z przerażeniem 
ujrzał również częsc zwłok ko­
biecych, mianowicie kawał tuło­
wia odrąbanych od reszty w a- 
nalogiczny sposób, jak poprzed­
nie. Porównano obydwa kawał­
ki tułowia z Jasła i z Krosna i 
przekonano się, że należą do 
jednej i tej samej osoby Braku­
je jeszcze rak, nóg t głowy 
Stwierdzono, ze w piątek dnia 
8 b. m w godzinach rannych ja­
kaś pani w Krośnie kupiła bilet 
kolejowy do Zagórza, zamiast 
jednak wsiąść do odpowiednie­
go pociągu, wsiadła do pociągu, 
idącego w przeciwnym kierun­
ku.Spostrzegł to konduktor przed 
samym Iwoniczem, pobrał od 
niej zapłatę za dodatkową jazdę 
i poprosił ją aby opuściła pociąg 
w Iwoniczu, przyczem pomagał 
jej w transportowaniu bagażu do 
odpowiedniego pociągu. Kon­
duktor zeznał, że ta pani miała 
ze sobą trzy cankunki, wygląda­
jące podobnie do tych, które 
znaleziono w piwmcy. Pani owa 
w czasie jazdy zwróciła na sie­
bie uwagę swojem zdenerwowa­
niem

111 dzień rozpraw
Początek o godz. 9 m 40 

Sąd wojskowy nie jest nazbvt 
punktualny.

Na wniosek rzeczoznawców- 
intendentów sąd zdecydował 
powołać trzeciego eksperta ra­
chunkowego w  osobie por. Ta­
tarkiewicza, w celu zbadania 
elaboratu osk Bartoszewicza, 
mającego na celu wykazanie, iż 
tranzakqe dokonane przez o- 
skarżonego przyniosły skarbo­
wi Państwa zysk, me zaś szko- 
dę.

Przystąpiono do wyjaśnień 
oskarżonego w kolejności aktu 
oskarżenia. Pierwszym kolej­
nym punktem oskarżenia jest 
sprawa nieprawnego udzielenia 
zaliczki Nadwiślańskim Zakła­
dom Mechanicznym za kadłuby 
min zagrodowvch, które nie 
zostały dostarczone, Bartosze­

wicz nie przyznaje sie do v ;ny. 
Udał się w tej sprawie do kom. 
Petelenza, zastępującego szefa 
Marynarki i zameldował mu, że 
zaliczki w yołacać nie należy. 
Pomimo to, zali' zka została 
wypłacona. Oskarżony zwracał 
uwagę, iż kwota zaliczki w wy­
sokości 142 tys. zl. iest bezpod­
stawna, gdyż według jego obli­
czeń należałoby wypłacić 123 
tys, Bartoszewicz przypomina 
sobie, że po wypłaceniu kwoty 
123 tys. zł., Nadwiślańskie Za­
kłady Mechaniczne na żądanie 
adm Porębskiego wy stawiły 
zaświadczenie, ie  miny znaidu- 
ją się w przechowaniu Zakła­
dów.

Przesłuchiwanie oskarżonego 
potrwa jeszcze dz’ eń dzisiejszy 
i jutrzej ;zy w obec ogromnych 
rozmiarów aktu oskarżenia.

Potworny mord
Syn zabija ojca

BUDAPESZT, 13. 10, A. W.). 
W Wiesengrad na Węgizech wy# 
darzj ł się potworny wypadek oj< 
cobujstw a. Dopuścił się go 
20*letni wieśniak Papp, który za 
namową matki napadł na swego 
óO.Ictniego ojca zabijając go u# 
darzeniem topora w głowę.

Morderca pociął następnie 
trVpa na droDne części, wrzucił

je do stodoły, którą następnie dla 
zatarcia wszelkich śladów zbro* 
dni podpalił.

Podniecone zachowanie mor# 
dercy skierowało na niego po# 
dejrzenia. zbadany Papp zeznał, 
że popełnił zbrodnię, podżegany 
przez matkę, która chciała po# 
zbyć się męża, d’a ""kihienia

G I E Ł D A
na lepsze

Rozmiary dzisiejszych tian# 
zakcy.i i płacone kursy świadczą, 
że tendencja uległa zmianie na 
lepsze. Toiożyć to, zapewne, trze# 
ba na karb zwykłych wahań giel# 
dowych, gd\ z zawczcsnicby było 
mówić o zdecydowanej i stałej 
poprawie, która może b\ć rczui# 
tatem właściwej polityki gospo# 
darczej, no i niezależnych od nas 
konjunktur zewnętrznych.

Wymieniane dziś kursy kształ# 
towaly się korzystniej od wczo# 
rajszych. między innemi płaco# 
no:

Bank Polski 74, 74.50, Dyskom 
towy 7.80, Handlowy 3,40, Cukier 
2.60, Starachowice 1.68 — 1.70, 
Rudzki 1.13, Lilpopy 14.25—14.50, 
Modrzcjów 3, Węgiel, 65. Żyrar* 
dów 11.50, Borkoyski 1.15.

Zapotrzebowanie walut na po* 
trzeby przemysłu i handlu dość 
duże, jednak pokrycie przez 
Bank Polski zupełnie wystarcza# 
jace.

Wczorajszy obrót wyniósł o# 
kolo pól tniljona dolarów.

Urzędowe kursy utrzymane.
Dolar w gotówce i w dewizach 

zł. 9.
Londyn 43.77, Zurych 174.30.
Ruble złote 4.93.
Bank Folski płaci w dalszvm 

ciągu za dolary efektywne 8 97 
do 8.%, za czeki dolarowe 8 °8.

Dolar w obrotach pozagiełdo# 
wych utrzymuje się na poziomie 
wczorajszym, t. j. przy zl. 9.11, 
lecz jak zwykle ze zwiększeniem 
się zainteresowania, dla akcyj 
należy się liczyć z jego zniżką.

Urzędowa cena 1 grama złota 
na dziś 5.93.16.
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PODKOPY POD PAŃSTWO.
Zaprzątnięci sprawami uda- 

snemi, za mało zwracamy uwa­
gi na nasze ziemie wschodnie i 
na agitację, jaka sie tam szerzy. 
Spokój, panujący na ziemiach, 
przylegających do gi anicy so­
wieckiej, uśpił naszą czujność. 
Przed trzema laty płonęły kre­
sy krwcwemi łunami i zaprząta­
ły nieustannie uwagę powszech­
ną niezwykfemi napadami band

Dzięki wytężonej pracy na­
szej administracji, dzięki czuj­
ności Korpusu Ochrony Pogra­
nicza, zapobiegliwości naszej 
policji, wreszcie wysiłkowi sa­
mego społeczeństwa, stosunki 
na ziemiach wschodnich uległy 
znacznej zmianie na korzyść.

Ci jednak, którym zalc a!o 
na szerzeniu na krasach zamętu 
i niepokoju, zmienili metody 
walki. Zaczęli się organizować 
i postanowili czekać.

Od kilku lat rozwijają na zie­
miach wschodnich szczególnie 
wytężona agitację dwa ugrupo­
wania: Niezależna Partja
Chłopska, w skrócie zwani en- 
pechowcami i Białoruska Chłop­
sko • Robotnicza Hromada.

Oba są niczem innem, jak or­
ganizacją pomocniczą dJa pro­
pagandy komunistycznej. Zje- 
dnywują członków hasłami ra- 
dykalnemi, a dzielniejsze jedno­
stki następnie wybierają dla 
swych celów komuniści Dlatego 
tez oba współaziałają z sobą

Białoruska Hromada, na któ­
rej czele stoi poseł Taraszkie- 
wicz, oadział)nva ra chłopów 
miejscowych prawosławnych, 
białoruskich i Rosjan, a enpe- 
chowęy kierowani przez posła 
Wopewódzkiego, krzątają się 
pomięazy ludem polskim, a 
szczególnie na terenie wpływów  
Wyzwolenia.

O la stronnictwa rozwinęły 
żywą agitację Jest ona ponie­
kąd nieuchwytna, gdyż nie za­
leży im na wielkich wiecach, ile 
raczej na wiązaniu przy sobie 
zwolenników w ścisłe formy or­
ganizacyjne. Działalność wie­
cową zarzucili ich działacze, 
zwłaszcza po ostatnich niefor­
tunnych wystąpieniach, które 
się dla posłów tych stronnictw 
nie okazały przyjemne i bezbo­
lesne: dotkHwe razy fizyczne, 
które na paru wiecach dostali 
josłowie z NPCh. ostudziły ich 
zapał do agitacji wiecowej.

Wybrano tedy inną metodę 
Zaczęto organizować „kurtki" 
(kółka). Zwłaszcza Białoruska 
Hromada z pasją rzuciła się do 
tworzenia owych ,Jiurtkńw", 
które są niczem innem, jak tyl­
ko jaczejkami nadzwyczajnemi.

Do „ hurtku" mogą należeć 
tylko ci, których kierownicy do­
biorą. „Hurtok' jest skupieniem 
szczupłego grona z 5 osób. Na 
czeh stoi mianowany kierownik 
Każdy z członków jest obowią­
zany po pewnym czasie stwo­
rzyć własny hurtok i nim kiero­
wać Formy zatem organizacyj­
ne przyjęto z jaczejek komuni­
stycznych

Owe „hurtki" organizują spe­
cjalni organizatorzy i instrukto­
rzy. Zamieszkują po wsiach i 
izerza prooagandę. Niekiedy są 
specjalnie delegowani. Instruk­
torów jest cała chmara. Dość 
powiedzieć, iż w jednym tylko 
powiecie Molodeczno naliczono 
ich 73.

Instruktorzy często niczem in­
nem się nie zajmują, jak tylko 
potitykowaniem. Skądżeż czer­
pią środki na utrzymanie?

Tu jest najbardziej tajemni­
czy szczegół tej afery. A  jedno­
cześnie świadczący, no czyją ko­
rzyść ta propaganda jest upra­
wiana. „

i i  mas i?
Dziś

spodziewam podpisanie umowy zbiorowej

ŁÓDŹ, 13. 10. (Tel. w ł.l. —
Zatarg w przemyśle włok enni- 
czym ma się ku końcowi. Na za­
powiedzianą dziś wspólną kon­
ferencję u inspektora pracy 
przemysłowcy odmówili wyde­
legowania swych przedstawi­
cieli

Zgadzają się oni na podwyżkę 
dla robotników, a jeśli chodź- o 
nią dla majstrów i tiuralistów,

czego domagają się roboti icy, 
to gotowi ją dać indywidualnie.

W obec tego, że wśród robot­
ników brak jest jednolitego pro­
gramu co do dalszego prowa­
dzenia akcji, dziś spodziewane 
jest podpisanie umowy zbioro­
wej, likwidującej ostatecznie 
zatarg w przemyśle włókienni - 
czym.

Sensacyjny proces su \Mi\
0  p o d p a le n i?  p rzez fab ry k a n tó w  w ła sn y ch  sk ła d ó w

ŁÓDŹ, 13. 10. (Tel. w ł,). —  
W  dniu dzisiejszym rozpoczął 
się sensacyjny proces fabrykan­
ta Wojdysławslr ego i Lewen- 
sohna. oskarżonych o podpale­
nie swvch składów z manufak­

turą, w celu podstępnego zdo­
bycia premji ubezpieczeniowe1' 
Na proces, który potrwa do 
trzech dni, wezwano 36 św? »d- 
kow,

W  sukurs 
strajkującym górnikom

przychodzi Part]a Pracy

LONDYN, 13.10 (P A .T .). —  
Konferencja Labour Party (Par­
tji Pracy) w Margate przyjęła 
3.315.000 głosów przeciwko 200 
tysiącom rezolucję. wyrażającą

zadowolenie z powodu trwania 
górników w oporze, zalecającą 
upaństwowienie kopalń oraz 
piętnującą ustawę o 8-gc,dzin- 
nym dniu pracy w kopalniach.

Potw orna morderczyni
O dpow ie g ło w ą  za 51 d okonan ych  m o rd erstw

Typ rzadko spotykany w 
dziejach kryminalnych. Trzy­
dziestoletnia Eugenia Zbańska, 
szatynka, średniego wzrostu, 
niezbyt ponętna, raczej brzyd­
ka, od lat już siedmiu, wraz ze 
swym mężem, rozstrzelanym już 
mc.cą wyroku sądowego, po­
pełniła 51 morderstw,

Wiele zbrodni, które znala­
zły oddzw’ęk w pias.e, są dzia­
łem tej potwornej kobiety.

Tak naprzykłnd zamordowa­
ła cna; swego pierwszego mę­
ża, własne dziecko, atamana 
Danczenkę i wiciu, wielu in­
nych.

W  tych dniach Zbańska zo­
stanie przewieziona do W ar­
szawy, gdzie poniesie zasłużo­
ną karę za swe zbrodnie.

Zbańska jest skazana na ka­
rę smierd.

U rżn ię ty samobójca
Ma pociąg do tra m w a jó w

Jes! rzeczą powszechnie zna­
ną, że ludzie pijący, po pewnej 
dozie alkoholu nabierają szcze­
gólnego pociągu do pewnych 
przedmiotów lub miejsc i że się 
odznaczają ,,pi|ackini uporem" 
Pan Feliks Zawadzki (Bednar­
ska 9). lat 30, nie jest wyjątkiem 
z tej reguły.

Upór ten przybiera czasami 
zupełnie nieprawdopodobne for­
my, a nierzadko przechodzi w 
manię samobójcza Takiej właś­
nie manji ulega p. Zawadzki

W czoraj po północy, około 
pomrika Mickiewicza, pasażero­
wie tramwaju nocnego linji 
nr. 10, zdążającego w stronę 
Pragi, poczuli silne szarpnięcie. 

—  Co się stało?
Okrzało sie że na szynach 

leży, stosunkowo młody, dość 
przyzwoicie ubrany mężczyzna i 
atu myśli odejść.

Szuhsfó
Dotychczas 
bez rezultatu

Naskutek naszej wczorajszej 
notatk1, policja państwowa do­
konała szeregu rewizyt na 
dwurcach, informacje nasze bo­
wiem doniosły, iż Zełiński za­
mierza uciec z Warsza wy za­
granicę.
nież, iż Zieliński „funkcjonuie"

Ponieważ donieśliśmy rów- 
po Warszawie w przebraniu 
chłopskiem, względnie dz.a- 
dowskiem, dokonano wczoraj 
aresztowania o k o I o  stu dzia­
dów.

Niestety, sprytny bandyta 
zdołał się znowu zakonspiro­
wać tak, że i na ten raz poszu­
kiwania policji spełzły na ni- 
czen .

Nie należy jednak tracić na­
dziei, że zbiorowy wysiłek 
dzielnych obrońców prawa i po­
rządku, nie spełznie na niczem, 
tembardziej, że w tej chwili kie­
rownictwo poszukiwaniami spo 
czywa w wytrawnych rękach 
naczelnika urzędu śl idczego, 
nadkomisarza Chełmickiego. i 
jego zastępcy komisarza Sobo­
ty.

DZISIEJSZE PISMA

—  Zejdź pan z drogi —  po­
wiada motorniczy

—  Nie chcę —  mówi postać z 
szyn. —  Nie żałuj pan sobie i 
wal z wagonom piosto na mnie.

Obecni w tramwaju policjan­
ci, podbiegli do desperata i pod­
nieśli go, zapytując, dlaczego się 
tak „dziwnie" zachowuje.

—  Zy...cie mi obrzydło —  
powiada denat, rozsiewając wo­
kół siebie taką woń alembiku, 
że nie mogą się nasunąć żadne 
wątpliwości co do źródła jego 
„weltschmeizu

Okazało się, że jeden z pasa­
żerów tramwaju znai samobój­
cę, przyczem wymienił jego na­
zwisko:

—  A, to Feluś Zawadzki On 
po paru większych, tak zaw­
sze...

W esoły samobójca nie czeka­
jąc dalszych wywodów „drap- 
nął" w kierunku ulicy Bednar­
ski)'.

Poucia go nir ścigała.

SłatiK! pcżai
Dziś o godz 5 m 30 rano w 

domu Nr. 3 przy ulicy Nnwop 
pic, w fabryce cukierwów Lej­
by Henigsmana, wskutek wad­
liwie urządzonego pieca, wv- 
fcurhł pożar. Po spłonięciu dre­
wnianej śc any w lokalu, o- 
gień począł ogarrrać inne ścia­
ny i przerzucił się na dach, gro­
żąc dużem niebezpieczeń­
stwem. Dzięki energicznej pra­
cy I oddziału straży ogniowej, 
pożar w kiotce ugaszono. Stra­
ty niezbyt znaczne. W  czasie 
pożaru domownicy odnic-T' lek­
kie ODarzema.

Sprytny Szczupak I dekret 
o nieuczciw ej konkurencji

W  Warszawie odbył się zjazd 
handlujących towarami włó­
kienniczymi nurtowme.

Na z,eździe tym uczestnik p. 
Szczupak wyraził niezadowole­
nie, że kupcy w Łodzi sprzeda- 
ią taniej, niż hurtownicy w 
Warszawie, i dodał: „Należało­
by ich zaskarżyć dc sądu na za­
sadzie wydanego dekretu prze­
ciw nieuczciwej konkurencji '.

Kapitalne jest to pniecie kup­
ców, że dekret miał na ce 'u  to, 
żebv nie wolno było taniej
sprzedawać!!

Samobójstwo
Dziś o godzinie 7 m, 50 rano 

podczas nieobecności domowni­
ków w domu nr 23 przy ulicy 
Szwedzkiej, na Pradze, powie­
sił się n? sznurku przymocowa­
nym do haku okiennego, 26 -let­
ni Jerzy I.esisz, który ostatnic- 
mi czasy na Ile bezrobocia miał 
niej orozurnienia rodzinne.

Zwłoki samobójcy przewiezio­
no do prosektorjum przy szpita­
lu Dziec^tka Jezus.

PORANNE
DONOSZĄ ŻF:

Ustawa skarbowa na rok 1927
przewiduje miesieczne budżeto* 
wanic, kredyty inwestycyjne u* 
zyskane z oszczędności (do 160 
milj. zł.) oraz ewent. 50 milj. zł. 
na podwyższenie poborów urzed» 
nikow państwowych.

Prezydent R ieczvp°sP°htej
odwiedzi! wczoraj „Łobzow ian* 
kę‘‘, gdzie ogląda! wystawiony 
na widok publiczny aparat kpt. 
Orlińskiego.

Odprawa inspektorów arraji
rozpoczęła się wczoraj u Ministra 
Spiaw Wojskowych.

Dymisja Vice-Ministra Skarbu 
Dangla została przyjęta.

Komisarz rządowy Banku Polr 
skitgo p. senator Szarski zgłosił 
rezygnację z zajmowanego sta» 
nowiska.

Gen. Sosnkowski wraca do 
zdrowia.

W policji państwowej zapo* 
w jadają sie duże zmiany osobo* 
we.

W Czechosłowacji utworzył 
się nowy rząd z p. Svchlą na czc» 
le,

D o r a d y
nsd k on iere n s ją  kolejową 

po lsko-czech osło w acką
Wczoraj rozpoczęły się nara­

dy nad konwencją kolejową 
polsko-czechosł jwacką. Lełccji 
polskiej przewodniczy p. Chod­
kiewicz, naczelnik M P. i H , 
sekcji czeskiej —  p. OurseJm- 
cek. naczelnik wydziału czeskie­
go M. Kolei.

Dzień wczorajszy narad wy­
pełniło ogólne omawianie zasad 
kopwencji, przy idz,ale przed­
stawicie1! M Spr. Zagranicz­
nych, Min. Skarbu i Min. Sora* 
wiedhwośęi.

Dzis przed południem w dal­
szym ciągu omawiano te zasa­
dy, prezem dokonano wyboru 
szeregu kcrrnisyj, które mają o- 
pTacuwać poszczególne zagad­
nienia konwencji,

Trcgitzny w f i e i  
na msie

W czoraj o godzinie 2 popo­
łudniu na szosie, prowadzącej * 
Nowego Dworu do Nieporętu, 
między Nieporętem a Źetłszei*, 
woźnica rozwożący p ivo  z No­
wego Dworu, 56-letni Jan K ry  
siad. widząc, iż na przeieździe 
ukazał się pociąg, chcąc czem- 
prędzej skręcić, aby nie wpaść 
pod tenże pociąg, spadł wraz * 
platformą, napełnioną piwem w 
ogromny, bo 12-metrowy głębo­
ki rów, gdzie przygnieciony 
platformą i butelkami poniósł 
śmierć na piiejsęti Konie zosta­
ły ciężko poranione azkh m bu- 
tekowem, platforma rozbita.

Wylenienie
W  sprostowaniu naszej notatki p.t.

,P«ni Ozimek poszukuje „czutego" 
męża" spieszymy donieść, iż p Stani­
sław Ozimek bynajmniej nie miał z», 
r-.iaru uciekać od żony. W yjechał do 
Chełmn w ważnych sprawach n».
dzinriych przyczem nie zdążył się
przed wyjazdem porozum ,cć ze swą 
zoną. Obecnie p. Ozimek w rćcił do 
W arszawy zdrów i cały. Pieniądze ma 
ze sobą.

Za mimowolnie wyrządzoną przj^  
krość bardzo pp, Ozimek przepraa 
my.
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Oświadczeni*; Redakcji ABC
W sprawie listu dr. L. Barańskiego

W  kilku dzisiejszych pismach 
porannych, ukazał się następu­
jący list dr. L. Barańskiego:

W poniedziałkowym numerze dzien­
nika ABC" zamie: zczony został 
tekst listu, który rzekomo miałem 
wręczyć panu ministrowi skarbu.

Muszę oświadczyć najkategorycz- 
niej, że listu tei treści do pana mi­
nistra nie skierowywałem

Ze zdumieniem musiałem stwier 
dzić ponadto, że przypisywane tri są 
poglądy na sytuację iinansową w kra­
ju i dziaHlność ministerstwa skarbu, 
nieodpowiadające mym istotnym za 
patrywaniom i. poniekąd nawet z nie­
mi sprzeczne. Muszę w szczególno"'.! 
wyraźnie podkreślić, iż n.e w.Jzę żad­
nych realnych momentów, dla których 
eytuacia miałaby być dziś oceniana

niekorzystniej niż jeszcze miesiąc lub 
dwe miesiące temu.

W końcu chciałbym stwierdzić, iż 
pogłoski o zamierzeniem przezemnie 
odrzuceniu uczynionej mi propozycji 
objęcia stanowiska dyreatora depar­
tamentu obrotu pieniężnego nie odpo­
wiadają również rzeczywistości.

Przy tej sposobności proszę przy­
jąć, Panie Redaktorze, wyrazy mego 
wysokiego poważania.

Leon Baran sni.

W  odpuwiedzi na list ten 
zmuszeni jesteśmy najkatego- 
ryczniej oświadczyć, że

1. Zamieszczone w numerze 
poniedziałkowym streszczenie 
pisma dymisyjnego dr. Leona 
Barańskiego jest istotną treś­
cią tego pisma.

2. Nie chcąc, w obec zakoń­
czenia zatargu w M-stwie Skar­
bu traktować całej sprawy w 
dalszym ciągu publicznie, re­
dakcja ABC oświadcza natych­
miastowa gotowość przeprowa­
dzenia w każdej chwili dowodu 
prawdy w obec ciała obywatel­
skiego, wybranego przez obie 
strony.

3. W  razie, gdyby z której­
kolwiek odpowiedzialnej stro­
ny podniosło się żądanie prze­
prowadzenia dowodu prawdy 
publicznie, jesteśmy w każdej 
chwili gotowi i to uczynić.

W sprawie Stew. Urzędników Skarbowych
zw ązku z ostati.iemi 

zmianami personalnemi, doko- 
nanemi przez Ministra Skarbu, 
p Czechowicza, ukazało się w 
pewnych pismach oświadcze­
nie
Centralnego Zarządu Stowarzy­
szenia Urzędników Skarbowych 

Rzplitej Polskiej,
w którem przeprowadzona jest 
obrona fachowości p. Ministra 
Czechowicza,

W  związku z tem oświadcze­
niem Redakcja ABC zmuszona

jest oświadczyć, co następuje: 
„Stowarzyszenie Urzędników 

Skarbowych" nie ma tytułu do 
wyrażania opinji urzędników 
skarbowych, gdyż jest dionną 
grupą, która oderwała się od 
Stowarzyszenia Urzędników 
Państwowych i ktOra obmmuie 
prawie wyłącznie urzędników 
departamentu podatkowego i 
pod^głych temu departamen­
towi urzędów. Stowarzyszenie 
to zostało założone przez p. 
Czechowicza, jako dyrektora

departamentu podatkowego, 
który też bvł pierwszym jego 
prezesem. W  sprawach, obcho­
dzących ogół urzędników, 
wspomnanie Stowarzyszenie 
dotychczas głosu nie zabierało, 
obecnie zas wystąpiło z publi- 
cznem oświadczeniem w obro­
nie swego założyciela i protek­
tora.

Zapytujemy: czy ogłaszanie
takich oświadczeń nie jest 
wprowadzaniem w błąd opina 
publicznej 7

V! sprawie przesunięć w Ministerstwie Skarbu
W  związku ze stawianemi 

nam zarzutami co do sposobu 
uj jcia ostatnich zmian osobo­
wych w Ministerstwie Skarbu 
redakcia ABC oświadcza, że:

1. W  traktowaniu tej spra­
wy kierowaliśmy się li tylko 
względami na interes publicz­
ny* gdyż iako pismo niezależne 
i bezpartyjne zupełnie niezale­
żnie od jakichkolwiek sympa- 
tyj lub antypatyj politycznych 
uważaliśmy i uważamy, że ma­
sowe usuwanie całego szeregu 
wyższych —  zasłużonych i fa­
chowych urzędników i przyj­
mowanie na ich miejsce no­
wych ludzi o kwalifikacjach 
bardzo wątpliwych prowadzi 
do dezorganizacji kierownictwa 
służby skarbowej w Państwie.

2. W sprawie dymisji Preze­
sa Banku Gospodarstwa Krato­
wego p. Steczkowskiego poin­
formowaliśmy z obowiązku 
dziennikarskiego naszych czy­
telników, że dymisja ta pozo­
staje w związku z zamierzoną 
nominacją p. Klingera na stano­
wisko komisarza Banku.

Zaprzeczono nam z różnych 
stron i powoływano się przewa­
żnie na zły stan zdrow:a p Pre­
zesa Steczkowskiego, któi y go 
„przypadkowo" w obecne | wła­
śnie chwili- skłoni* do zgłosze­
nia swej dymisji.

Dzisiejsze zaś pisma peranne 
donoszą, że, ulegając namowom 
p. Prezes Steczkowski pozosta­
je n® dotychczasowem stanowi­
sku, że natonr-.st nominacja p.

Klingera została wstrzymana.
Możemy wyrazić pełne zado­

wolenie z takiego obrotu rze­
czy, ale równocześnie mamy 
prawo zapytać: jakże więc wy­
glądała prawda co do dymicji 
p. Prezesa Steczkowskiego?

3. W reszcie co do poszcze­
gólnych zmian osobowych w 
Ministerstwie Skarbu, to z do­
niesień dzisiejszych pism po­
rannych wynikałoby, że zmia­
ny te, a w szczególności usu­
nięcia wryższych urzędników, 
będą nieco ur.ntygowarie.

I z tego powodu należy wy­
razi: pełne zadowolenie. W
szczególności szczerze cieszyć 
się można z pozostania na słu­
żbie państwowej d-ra Leona 
Barańskiego.

W  sprawie napaści na £ 8 C
W obec postępujących w pe­

wnych organach prasy napaści 
na ABC oświadczamy, że na 
napaści te reagować nie bę­

dziemy, wszelkie zaś oszczer­
stwa, iak to już wczoraj zapo­
wiadaliśmy, przeniesiemy na 
grunt sądowy.

Przyszły r.o®y wiceminister
Będzie nim dr. W. Grzybowski

W  prezydium rady ministrów 
istnieje etat podsekretarza sta­
nu, który kieruje faktycznie 
całą biurowością. Stanowisko 
to uprzednio zajmował Wł. 
W ioblewski, późniejszy poseł 
nasz w Waszyngtonie, następ­
nie zas W ł. Studziński, który 
został przeniesiony w stan nie­
czynny. Okres stanu nieczyn­
nego trwa sześć miesięcy, przez 
ten czas mh isce podsekretarza

stanu nic mogło być tedy ob­
sadzone.

W niedługim czasie termin 
półroczny wygasa, a wicemi­
nister Studziński zostanie prze- 
n'esiony w stan spoczynku, e- 
tat zaś się zwolni. Wtedy zo­
stanie powołany na wicemini­
stra dr W acław Grzybowski, 
pełniący obecnie funkcje szefa 
gabinetu premjera

Z Garn ego Śląska
Wycieczka czecho-słowacka. —  Ustawa 

mieszkankiWo —  Propaganda hakatystyczna.
KATOW ICE (od własnego 

Z Górnego Śląska 5,)!?h0ż! 
korespondenta) — Dnia 10 bm. 
odw edziła G. Śląsk wycieczka 
dzienmkarzy cnesko-słowackich.
W  przy1 ęciu gości brały udział 
sfery oficjalne z woi. Grażyń­
skim na czele oraz przedstawi­
ciele prasy miejscowej W y­
cieczka zwiedziła Królewską 
Hutę i Państwowe Zakłady w 
Chorzowie.

Sejm Śląski uchwalił w dru- 
giem czytaniu nowelę do ustaw-y 
mieszkaniowej. Jednym z głów­
nych punktów jest zniesienie U- 
rzędów Mieszkaniowych, które 
dotychczas s.ę tu utrzymały.

Jeden z kinematografów ka­
towickich wystawia propagan­
dowy mihtarystyczny film nie­
miecki p. t. „Perła pułku". Dzi­
wić się należy, że odnośne wła­
dze administracyjne, do których 
należy cenzura filmów —  tak 
gorliwie popierają niemiecką 
propagandę na terenie tu tc- 
szvm.

W  ubiegłą niedzielę rozpo­
czął się w Katowicach Tydzień 
Lotniczy. Na ten cel zorganizo­
wano w Parku Kościuszki zaba­
wę ludową. Nie wypom’na jąc 
braków organizacyjnych, zwró­

cić należy uwagę na fakt bardzo  
rażacy. Mianowicie. |ako kost- 
jumów pizy „atrakcjach" użyto 
mundurów austriackich i nie­
mieckich. W yglądało conaj- 
irniej... niestosownie, ,ak żoł­
nierz niemiecki karotował na 
rzecz polskiego lotnictwa. Orga­
nizatorom imprezy należałoby 
życzyć trochę smaku.

Z SanKn Pfl'si!!ę§o
licśc banknotów 

zmniejsza się
Zestawienie bilansowe Banku 

polskiego za pierwszą dekadę 
października wykaże prawdo­
podobnie pewne zmniejszenie 
się ilości banknotów w obiegu.

W  dn S b . m. suma obiega 
banknotów zmniejszyła się w 
stosunku do cyfry z kcńca 
września o 4.7 miljona, w dn. 
9 b. m. o 8 miljonow.

Co do walut me można jesz­
cze niczego przewidywać, w o­
bec dużych rożnie wpływów w 
poszczególne dni. I tak w dn 11 
nadwyżka skupu dolarów nad 
sprzedażą wynosiła około 80u 
tysięcy zł.,
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Przedruk zastrzeżony 
Copyright by .A B C "  Warszawo.

ói !of tF S M M iota H w a
W pewnej chwili w otworze nrędzy chmurami do­

strzegłem dziki skalisty szczyt, oddalony od mego 
samolotu zaledwie: 100 metrów. Uczyniłem szybki 
zwrot i ostrym wirażem zanurzyłem się w chmurę. 
Otrzymałem groźne ostrzeżenie. Dalszy lot bvł nie- 
możi.wy. Chmury szczelne wypełniły wszystkie prze 
łęcze górsk’e tak, że po kilku próbach przelecenia 
przez góry, byłem zmuszony do odwrotu. Do Mukde- 
nu miałem zaledwie 25U kilometrów. Z chwilą, gdy 
wyszedłem poza góry. pogoda zmieniła się, —  za­
jaśniało słońce. Pogoda w Chinach była lepsza, niż 
w Korei.

W  Mukdenie wylądowałem na lotnisko i zostałem 
życi wie przyjęty przez chińczyków, Tam widocz­
nie często „stają" samoloty podczas wielkich raidow 
Przypuszczenia moje potwierdzili gospodarze, którzy 
pokazał, mi niezwłocznie w jednym z hangarów sa­
molot Pelletier d‘Oisy. Na tej maszynie Pelletier le­
ciał z Paryża do Tokjo, lecz ze względów atmosfe­
rycznych nie doleciał i po krótkim wypoczynku po­
wrócił do kraju koieją.

Kubiak zabrał się do przeglądania motoru. Istot­
nie w filtrze znajdowała się woda. W ylał więc resztę 
benzyny, nabytej od anglika w Charbinie i nalał 
świeżej.

W drodze do miasta po raz pierwszy zobaczyłem 
specyficzne chińskie ulice. W  CharbL.ie znać było je­

szcze w.olki wpływ Rosji, tutaj zaś było miasto czy­
sto chińskie. Gdv zobaczyłem prawdziwy las słupów 
telegraficznych, poustawianych na ulicach, w panuęci 
me" powstały fotografie, często zamieszczane w dzien­
nikach z tytułu wo,ny domowej w Chinach. Tylko wi­
sielców brakowało na tych słupach.

W  .‘iemieckim hotelu, w którym zamieszkaliśmy 
z Kubiakiem, poznaliśmy kilku oficeiów białogwar­
dzistów rosyjskich. Wieczorem skorzystaliśmy z tego,
*e pobyt w Mukdenie byl nadprogramowy, a zatem 
ni« obowiązywała nas żadna uczta oficjalna, i uda­
liśmy się na zasłużony spoczynek.

Rano dnia 3 wrześn.a jeden ze znajomych Rosjan 
zaw.ozł nas na lotnisko, nad którem już latało kilka 
samolotów wojennych typu angielskiego. Poraź pierw­
szy po odlocie z Moskwy otrzymałem wiadomości me­
teorologiczne. Było to pierwsze zetknięcie się z Ja- 
pm ją. Pogoda zapowiadała się pomyślra, w Heidżio 
chmury były na wysokości 600 metrów

Po dwuch godzinach lotu nad terenem dobrze juz 
mi znanym minęłem rzekę Jalu.

1 'odniosłem aparat o paręset metrów wyżej, by 
przelecieć nad pierwszem pasmem górskiem Po krót­
kim czasie z prawej strony dostrzegłem ra widnokrę­
gu równa, po -iomą linję. Było to morze Chińskie

Kontynent azi itycki był bliski ukończenia. Przed 
sobą n. ałem ocean Spokojny.

Góry Koreańskie sprawiły w tym dniu wraże­
nie bardz'oj dodatn.e. Na stromych zboczach, pokry­
tych karłowatą przeważnie roślinnością wzgórz, gnieź­
dziły się drobne wioski. Nad brzegiem morskim góry 
urywały się stromo, miejscami pozostawiając w mo­
rzu skaliste wysepki przez ptactwo jedynie zamie­
szkałe Drog rde było widać wcale, tylko ścieżki

serpentynami ułożone na zboczach górskich łączyły 
osiedla ze sobą.

Gdy dolatywałem do Heidżio, zdaleka już spo­
strzegłem przy hangarach namiot, na którym powie­
wały dwa sztandary polski i japoński. Wojsko, usta­
wione w czworobok i grupa osób wojskowych i cywil­
nych, —  wszystko oczekiwało na nasz przylot

Przywitał mn;e w języku iapońskim generał, do­
wódca dywizji. N;e zrozumiałem ani słowa z tego 
przemówienia, lecz po chwili pewien kapitan prze­
łożył to przemówienie na język francuski. Gdy słu­
chałem stojąc na baczność tych przemówień, dzienni­
karze z aparatami bez ustanku fotografować mnie ze 
wszystkich stron. Na zakończenie przyjęcia powital­
nego, wręczono nam dwa pamiątkowe puharki srebr­
ne z dedykacją od miasta Heidżio.

W  kasynie na lotnisku oczekiwało na nas już 
śniadanie. Przy wejściu do kasyna poproszono mnie, 
bym zdjął obuwie i zamienił na nardofle. Sadziłem, 
że otrzymam obuwie dopiero przy wy jściu. Jednak 
podczas śniadania przyszedł z oczyszczonemi trze- 
wikan.. w ręku inżynier, naczelnik stacji meteorolo­
gicznej i stając przedemna na kolana, dał mi znaka­
mi do zrozumienia, że gotów mi jest je zasznuro­
wać. U nas wzięłoby to za służalczość, tam jednak, 
ak późni j s’ę przekonałem, jest to tylko przejawem 

niezwykłej uprzejmości.
W  drodze do hotelu przebyliśmy całe śródmie­

ście, Po zaniedbanym niechlujnym Mukdenie, Heidżio 
stanowiło kontrast bardzo ostry. Szerokie, czyste uli­
ce, schludne domy, duże sklepy z wielkiemi wystawa­
mi oświetieniaj ba, nawet tramwaje elektryczne, ni- 
czem zresztą nie różniące się od europejskich.

fC. i  n.).
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Ś m i e r ć  s o c j a l i z m u
Dlaczego w St. Zjednoczonych niema socjahst 3w?
W  Sl. Zjednoczonych niema 

zupełnie socjalistów, choć -edt 
to kraj o największem v» swie- 
cie uprzemysłowieniu Dlacze­
go tak iest? Czy wyni*a to z 
wysokich zarobków * Niewąt­
pliwie, wpływ wysokich zarob­
ków na poglądy społeczne ro­
botnik* jest poważny ale nie 
wyłącznie tylko zarobkom za­
wdzięczać należy brak w Am e­
ryce socjalistów.

Faktem jest, ze na 123.1 '>9
akcjocarjuszów ainery'fińskiej
tumy „Armour and C-p“ 5a tyr 
gięcy __ to robotnicy i urzędni­
cy, Faktem jest dalej, ze na 150 
tysięcy akcjcnarl uszów ..United 
States Sted CorporaLon“ jed­
ną irzecią stanowią również u- 
rzędnicy i roboto ;y.

Ponieważ nie są to odosob­
nione wypadki i robotnik ame- 
rvkańsk siaje: się coraz bar­
dziej zainteresowany w należ- 
nem funkcojonnwamu przedsię­
biorstwa, w którem pracuje, 
więc ząb socjalizmu jakoś niko­
go w St. Zjednoczonych nie mo­
że ugryźć.

Ze tak się dzieje, że robotnik 
amerykański lokuje kapitały w

MOJ EKRAN
DO  W YN AJĘCIA".

—  Wiwat! Hurra! Niech żyje!
Taft wrzeszczą!, uywijatąc

gazetą, przyjaciel moj, poczet 
wy Barnaba Dyndalski, ku wiel­
kiej uciesze przechodniów

—  Co ci sie siało? —  spyta­
łem troskliwie -  -  czyś niezdrów? 
a m oże mianowano cię wojewo­
dą? To nic. to przejdzie...

—  Będę miał mieszkanie! Bę­
d ę  miał mieszkanie! —  krzy­
czą! w zachwycie Barnaba. —. 
Będę sobie mieszkał, jak król! 
Co Łam król! Jak Muller w Ber­
linie! Jak Smith u> Londynie! 
'Jak Dupont w Paryżu! Słowem 
j a k  europejczyk!

— Ejże! rzekłem z powąt
pluwaniem bedziesz mieszkał,
jak europejczyk? w Warszawie? 
Człowieku, oprzytomniej!

—  Nie wierzysz? Czytaj! —  
wetknął mi Barnaba gazetę do 
ręki. Był tam urzędowy komu­
nikat z ostatniego posiedzenia 
Ekonomicznego Komitetu mini­
strów tej treści:

,Jiomitef Ekonomiczny pole­
ciły aby Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu 
z Ministerstwem Sprawiedliwo­
ści opracowało przepisy, mają­
ce ną celu wprowadzenie przy­
musu ogłaszania publicznie wol­
nych mieszkań przez naklejanie 
odpowiednich kartek na bra­
mach dąmów, w których te wol­
ne mieszkania się znajdują. W 
razię przekroczenia tego przepi­
su mają być stosowane surowe 
kary '

— No i cóż ty na to?  —  za­
gadnął Barnaba, rozpromienio­
ny. ocierając spotniałe czoło.

Wzruszyłem ramionami:
—  Na brak mieszkań — od­

parłem  —  jest tylko jedna ra­
d a • budowa aomow Uchwała 
Komitetu Ekonomicznego nie 
powiększy liczby wolnych mie­
szkań w Warszawie i nie zmie­
ni żelaznego prawa stosunku 
podaży do popytu Jeśli masz 
dożo wolnego czasu, drogi, przy­
jacielu, to szukaj po ulicach 
niebieskich kartek z napisem: 
„Do wynajęcia" , .  a no noc mo­
żesz przyjść do mnie przespać 
atę na kanapie,

SAT.

akciach, wynika to obecnie 
stąd, ze wskutek zakazu alKo- 
holu robotnik nie w :e, co robić 
z pieniędzmi, które k edvś 
przepijał, i kupuje za nie pap.e-

Małe miasteczko irancuskię, 
St. Amand - les - Eaux, położo­
ne na granicy belgijskiej, sta­
ło się dzięki przypadkowi tere­
nem polowania na lwy i tygry­
sy. A  było to tak.

Z okazji larmarku, jak ńę. 
tam odbywał, przybył wielki 
cyrk i rozłożył się obozem na 
środku rynku; wszystko było w 
tym cyrku; i murzynka bez dol­
nych części ciała, i karuzel z 
postaciami z paryskiego życia, 
i lwy. i słonie, małpy i tygrysy.

Nagle jednak cyrk stał się 
przyczyną istne, tragedji; przy 
uprzątaniu po przedstawieniu 
namiot cyrkowy został poważ­
nie uszkodzony, części |ego spa­
dły na klatki ze zwierzętarń i 
oto
8 lwów i dwa tygrysy znalazły 
się na wolności i zaczęły hulać.

Można sobie wyobrazić, jakie 
to wrażenie wywarło na ga­
piów, którzy sie przyglądali 
czynnościom zwijania namiotu 
W szyscy rozbiegli się w jednej 
chwili, nawet policjant, zupeł­
nie do takiej służby meprzygo-

Ceny zwierząt egzotycznych 
całkowicie zależą od popytu. 
Jeśli się np. zdarzy, że wszyst­
kie ogrody zoologiczne poszu­
kują żyraf, drożeją one bardzo 
znacznie- W ypadek taki ma 
miejsce obecnie, to też cena 
żyrafy pobiła dotychczasowy 
rekord, żądają bowiem za do- 
bdy oka .̂

50 do 70 tysięcy zl.
Tak wysokię ceny nie są u- 

sprawiedliwione, skoro w ste­
pie afrykańskim za żywą i 
zdrową żyrafę płaci się 250 do 
500 złotych. Cena ich wzrasta 
jednak znacznie na wybrzeżu, 
gdzie zostaną załadowane, a do 
sumy 50 czy nawet 7U tysięcy 
złotych dochodzi dopiero po 
przywiezieniu do Europy, 

Niektóre drapieżniki, np. hie­
ny dostać można w Afryce dar­
mo; jeżeli tedy ten czy inny 
zwierzyniec musi za nie dość 
drogo płacić, wvnika to stad, że 
przewóz, przekarmien.e i opa­
kowanie takiego zwierza kosz- 
tuie bardzo drogo,

Bardzo tanie są dromadery 
(gatunek wielbłądów); można 
je nabywać w Abisynji po kil­
kanaście napojów za sztukę. 
Odbija się na cenie łatwość 
zdobycia danego okazu. Gdy 
np. do Marsylii przv\ łeziono 
przed sześciu tygodniami 8 ty­
sięcy par papug z Madagaskaru, 
cena jednej pary spadła do 15 
złotych)

Dostawa egzotycznych zwie­
rząt dla Europy czy AmervH 
zajmują sie w* pierwszym rzę­
dzie kupcy nienTeccy; pofym i- 
dą angielscy — operujący szcze­
gólnie okazami z koloni-' an­
gielskich, —. wreszcie kupcy

ry. A raz zasmakowawszy w 
rozkoszach udziałowca wielkie­
go zakładu przemysłowego 
chce nim być stale i n>a sumy. 
coraz większe.

lowany, był bezradn-y i scho­
wał się gdzieś w bramie.

Lwy i tygrysy jednak na zwy- 
klych śmiertelników nie zwró­
ciły uwagi, lecz udały się 
wprosi do sklepu najbogatsze­
go rzeźuika, u, którego za svy- 
siawiorą szybą leżały znako­
mite szynki, połcie słoniny i ca­
łe sztuki wołó.w w składzie. 
Szyba wystawowa pękła w jed­
nej chwili i część cyrkowego 
zwierzyńca mogła się tu zupeł­
nie dobrze pożywić.

Pąra lwów poszła dalej, wy­
wołując w cukierni po. drodze, 
lak niebywały popłoch, że zgro­
madzeni w niej gości*- ratowali 
się ucieczką po rynnach na pię­
tro, Jeden ze lwów wpadł do 
sklepu z blaszanemi naczyrra- 
rai, potrącił jednak półkę i 
wszystko, co na niej stało, spa­
dło, czem lew lak się przestra­
szył, iż wtulił ogon i zemknął 
coprędzej.

Dopiero po trzech godzinach 
takiego hulania lwy i tygrysy 
zostały schwytane przez dozor­
ców  cyrku i odprowadzone do 
menażerji

francuscy występujący jednak 
raczej w charakterze pośredni­
ków.

CEN Y POSZCZEGÓLNYCH 
OKAZÓW .

Tygrys z Indji kosztuje 7 do 
12 tysięcy złotych, tygrysica 
nieco taniej; jeśli zęby są usz- 
kodzom cena wynosić może 
nieraz o parę tysięcy złotych 
mniej. Antylopa —  5 do 25 ty­
sięcy; orangutang 10 do 15 ty­
sięcy złotych; struś ab:syński —  
około 3 tys. złotych; szympans 
—  5 do 8 tys, złotych; nosoro­
żec około 40 tysięcy złotych 
(bardzo drogi, bo rzadki); nie­
dźwiedź polarny —  7 do 10 tys. 
złotych; kangur 5 tys,; bawol 
kafryjski —- 7 do 12 tysięcy zło­
tych; lew —; 15 do 20 tysięcy 
złotych; pum? —  do 8 tys, zło­
tych i więcej, jeśli pochodzi z 
Ameryki północnej,

NAJDROŻSZY 
I NAJTAŃSZA 

OKAZ.
Najdroższym okazem w zwie­

rzyńcach są jednak bizony, 
których pozostało na świecie 
zaledwie kilkadziesiąt sztuk. 
Obecnie niema ich w handlu 
zupełnie, lecz ostatni egzem­
plarz policzono kiedyś z górą 
60 tys. złotych.

Najtańsze są młode krokody­
le, wysyłane w paczkach po­
cztą ze specjalnych hodowla­
nych ferm. Półmetrowy kroko­
dyl kosztuje 75 zł., od połowy 
do 1 metr — 75 do 120 zł., od 
1 do 2 metrów —  120 —  250 zł. 
Bardzo drogiemi krokodyle sta­
ją się wtedy dopiero, gdy ich 
długość wynosi bardzo wiele 
ponad te miary.

m e  zahtoito
Kruppa

Co w nich było? Co Iest?
W  r. 1912 w Essen — siedzibie 

zarządu Giownego zakładów 
Kruppa—odbyła się uroczystość 
stuletniej rocznicy istnienia tej 
firmy.

Założycielem jej byl Fryderyk 
Krupp, który jako 24*letni mło* 
dzienjec zą/oż}l małą fabryczkę, 
mającą wyrabiać stal laną oraz 
wyroby pochodne, Blokada ów* 
czcsna Anglji, jaką przeprowa* 
dzał Napoleon, bardzo sprzyjała 
ty m poczynaniom Kruppa, mimo 
to jednak nie zdołał on wybu się 
ponad przeciętność.

Następca jego i spadkobierca, 
syn najstarszy Alfred, ob jął za* 
kład jako 14*letni chłopak; iak 
dalece mizerne były ojca i lego 
własne początki, świadczy fakt, 
że do r. 1840 mieszkał on w ma* 
leńkiej, z brudnej cegły zbudo* 
wanej chatce o paru zaledwie o* 
krach, dotąd jeszcze zachowa* 
nej, a wyglądającej conajwyżej 
na budaę dozorcy.

Dopiero wnuk założyciela, 
Fryderyk Krupp, pchnął fahrykę 
bardzo naprzód i w r. 1860 wy* 
puścił z zakładów pierwsze lufy 
armatnie. Dążeniem jego było 
posiadać własne kopalnie węgla 
i rud, w la.cn e piece i stalownie 
Postęp był tak szybki, że gdy Al* 
fred Krupp umarł w r. 1387, zo* 
stawił synowi zakiady o św ato= 
wej sławie, zatrudniające 21 tys. 
tobotników.

W  latach 1887— 1902 zakłady 
powiększono bardzo, dokupując 
stocznię „Gcrmanja" w Kieł oraz 
wznosząc wielką hutę w Duis* 
burgu Liczba robotników wzro* 
s/a do 13 tysięcy. Umierając, 
Fryderyk Alfred Krupp zapisał 
fabrykę najstarszej córce z tem, 
że będzie ona nadal prowadzoną 
jako przedsiębiorstwo akcyjne. 
Nieźle widać ją prowadzono, 
skoro na dzień I lipca 1914 r za* j 
kłady zatrudniały 81 tysięcy lu* 
dzi.

Fabryka pracowała przez lat z 
górą pięćdziesiąt, niemal -wyłącz* 
nie dla ministerium wojny; spe* 
cjalne zaś usługi oddała Niem* 
com w okresie 1914— 1918 kiedy 
<Sa wyrobu armat i amuricii po* 
większono liczbę roDotników do 
180 tysięcy.

Podpisanie pokoju w Wersalu 
zmusiło do pozornego przynaj­
mniej zaprzestania wyrobu ar* 
mat i amunicji, to też zakłady 
Kruppa bardzo wskutek tego u* 
cierpiały.

Osobliwy doktór 
medycyny

L cfzy  „z  p o w o d z e n ie m "
W Chicago rozpoznawano 

sprawę niejakiego Jakoba 
Mejsnerą, który w c'ągu lat 
pięciu uprawiał zawód lekar­
ski, nie mając na to prawa.

Okazało się, że p. Meisner 
jest z zawodu kleikit-m banko­
wym.

W  1921 roku przedstawił on 
zrzeszeniu lekarzy amerykań­
skich dyplom doktora medycy­
ny, który został sfabrykowany 
przez jego osobistego pizyja- 
ciela.

Mejsner zacząf się trudnić 
ginekologią i, jak stwierdzili li­
czni świadkowie, byle j/g o  pa­
cjentki, „lekarz11 ten n .a ł du­
że powodzenie.

Za to „powodzenie" skazano 
Mejsnerą na trzy lata więzie­
nia.

Na procesie wyjaśniło się, że 
15 lat temu Meisner, liczący 
dziś około lat 50, zajmował się 
w San - Francisco nieprawnie... 
weterynarią także „z  dużem 
powodzeniem,.."

NA SZEROKIM 
ŚWECFE

Kobieta 
w służbie morskiej

Pierwszeństwo w przyzna- u kome­
cie praw oficerskich w marynarce na­
leży, jak i w wielu innych zresztą dzie* 
dżinach, do St. Zjednoczonych. Tani 
przyznano po raz pierwszy na swie- 
cie stopień kapitana osobie rodzi j a 
żeńskiego: lecz dowodzi ona małym 
statkitm pasażerskim na jeziorze Mi­
chigan. Prócz tego na lądzie a więc 
w „cywilu pani kapitan dowedzi 
swym mężem, który, mówiąc nawia­
som, jest sternikiem dowodzonego 
przez nią statku.

W Anglji znowu ministerjum handlu 
wydało niedawno świadectwo „ma­
szynistki na dalekie podróże". Szczę­
śliwa posiadaczka tego tytułu jest cór­
ką kapitana Drumonda. Odbyła ona 
prawdziwie wielką podróż z Australii 
do Anglji jako maszynistka — lecz nie 
taka, co pisze, lecz prowadząca maszy­
ny mechaniczka. Ciekawa rzeęz jak 
też p. Drumond radziła sobie w ko­
tłowni, gdzie jest niezmiernie gorąco 
i gdzie trudno wytrzymać w ubraniu, 
wobec tego, że resztę obsługi maszyn 
stanowili męzczjzni?

Rekord jednak pobiły Sowiety, 
przyznały one bardzo niedawno temu 
po uprzednim egzaminie stopień ka­
pitana niejakiej p. Malaginowej. Jeśli 
władze marynarki sowieckiej zechcą 
być konsekwentne, będą przeci* mu­
siały przydzielić nowemu kapitanowi 
okręt Jak tam będzie na nim z obrłu- 
gą okrętową? Bo ta składała się do­
tąd wyłącznie z męzczyzn,

Czterd iesta żona
W domu warjatów czy w bajce łub 

eż wśród ludzi na wszystko zdecydo- 
I wanych? Nie. wśród zulusów, których 
uról pojął niedawno czterdziestą 
żonkę.

Obrzęd zaślubin był niezmiernie o- 
roczysty, nąjparadnitj jednak przęd- 
stawiał się strój, w którym wystąpił 
pan młody, Miał on wprost z -gly ża­
kiet, budzący zazdrość wszystkicl o- 
becuych. Ponieważ król należy do gru­
basów, a żakiet był ciasny, więc też 
uwydatniała się część_ ciała, którą 
zwykle zakrywa kamizelka; na tę jed­
nak król nie miat już widać pienię­
dzy Spodzienki włożył król białe- a 
zamiast berła miał śliczną laskę, któ­
rą mu oodaiował angielski następen 
tronu w czasie poJróźy zeszłorocznej 
no Afryce.

Pani młoda spowita była w błękitny 
jadwab, sięgający do ziemi; zato nne 
biesiadniczki miały stroje, nie sięga- 
-‘ące nawet do kolan. Wszystko to ra­
zem musiało na króla zrobić wrażenie, 
zapowiedział bowiem, że to jego we­
sele ostatnie.

Spiesz sir, powo i
Na linji kolejowej do Ołomuńca 

(Czechosłowacja) przeżył jeden z pa­
sażerów przed niewielu dniami arcy- 
przykrą h'storję.

Czując wyraźną potrzebe bezwzględ­
nej samotności, udał się ów pan do 
odpoa-iedniego prz“ dzia'u, lecz że się 
bardzo śpieszył, więc tak energiczni* 
drzwi zatrzasnął, że potem, kiedy w 
nim znowu górę wzięły instynkty to­
warzyskie w żaden sposób nie mógł 
się wydontać; najwidoczniej zamek £  
zesłał uszkodzony.

Biedny pasążei, któremu miejsce o- 
wo zupełnie się |uz nie podobało, za­
czął walić pięściami w drzwi, zbiegli 
się jadący, przyszedł konduktor, lecz 
wszyscy nic pomóc me mogli, drzwi 
byiy zepsule.

Radę znalazł jednak sam „uwięzio­
ny". Bu skoro tylko zauważył prze* 
okno, że pociąg zajechał na dworzec w 
Ołomuńcu (był to jego Cel podróży) 
rzucił się gwałtownie do okienka i po 
długiej walce- -piwoszom brzuszki szyb 
ko rosną — przy pomocy tragarzy i 
drab.nki wydostał się na wolność w 
ostatniej niem .1 chwili.

■i H ™ IJ ii ' ■ !. U  ... K. i -1 ..Ł

P 3 i e « ;  as lwy I t y m
odbyło sie w północnej Francji

Powiedzenie komuś „hipopotam 1 nie Jest obrazą 
Bo hipopotam kosztuje 40 tys. zł.

U !  r t s n i  zwenetśGil
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Warszawa czy Bc ńlonś
Co mówią nasi czytelnicy o walce z nierządem

Szanowny Panie Rcdakto-

„ A  B  C“ p r z e ś w ie t la  d r o ż y z n ę

JaK ludzie rt żnych
zawodów ją odczuwają?

Boie i  niedole małego 
kolportera

„Rozmówka" z Edkiem Michalakiem

rze!
Poruszona w ABC sprawa 

nierządu na ulicach Warszawy 
interesuje żywo całe społe­
czeństwo, gdyż, jak słusznie za­
znaczono w artykule, młodzież 
nasza i dziatwa szkolna narażo­
ne, są na wdychanie w młode 
dusze, zatrutej najgorszymi wy­
ziewami zepsucia atmosfery pu­
blicznego domu. Sięgnijmy do 
najistotniejszych przyczyn sta­
nu rzeczy.

Domy schadzek w W arsza­
wie są tc przedsiębiorstwa pro­
wadzone zawodowo. W łaścicie­
le tych spelunek rekrutują się 
ze złodziei, zbrodn.arzy i in­
nych mętów społecznych. Nie­
ma w Polsce prawa, któreby 
zabraniało kobiecie być nie­
rządnicą, ale są artykuły Ko­
deksu Karnego, 527, 28 29,
które za uprawianie sutener- 
stwa, t. j za ciągniecie zysków 
z nierządu, pi zew dują dość 
c.ęźkie kary, do 6 lat więzie­
nia Artykuły te byiy stosowa­
ne podczas okupacji przez 
Niemców i sutenerstwo i nie­
rząd prawie, że zniknęły z ulic 
Warszawy, gdyż sądy nie­
mieckie za udowodnione sute- 
nęrstwo karały winnych trzy- 
letniem więzieniem W ystarczy 
ło kilka spraw i kilita wyro­
ków, a rycerze niecnego rze­
miosła w popłochu je porzucili.

Dziwna rzecz, że od czasu 
niepodległości dzienniki ani ra­
zu nie doniosły o karaniu sute- 
nerów, tak jakby ich wcale me 
było. A  jednak sutenerów w 
Warszawie jest bardzo wielu. 
W  cukierniach w pobliżu Dwor­
ną. Główne go zbiei ają sie oni na 
oarady i rozrachunl ; ; powierz­
chownością swoją nie zdradzają 
wcale swego haniebnego zawo­
du. Są elegancko ubrani i do­
brze odżywieni. Oni to właści­
wie są głównymi ai anżerami 
l  erządu na pierwszorzędnych 
ulicach urasta w punktach, 
gdzu najwięcej iest wzmożony 
ruch przyjezdnych,

Domy schadzek w tych stro­
nach przez nich są utrzymywa-

Zaprzysiężenie rekrutów
W niedzielę dn. 17 b. m. o. 

godz, 12-ęj odbędz-e się ną Pla­
cu Gwardu w Cytadeli, zaprzy­
siężenie dotychczas aiezaprzy- 
sjęzonych rekrutów.

Przed przysięgą odbędą się 
nabożeństwa poszczególnych 
wyznań.

W przysiędze wezmą udział 
mezaprzysię-icni rekruci wszy­
stkich oddziałów garnizonu 
warszawskiego

19 lilpUiSl!
Dziś godzina 10-ta.

Na dusiajsze targowisko warzywno 
d osta rczon o  !25 wozów.

Ceny ni. zmienione przy tendencj‘ i 
■łaoej.

Buraki paczek 9 —  10 gr., cebula 
klg. 32 — 35 gr. chrzan 2 zł. klg., 
kalafior za sztukę 20 —  30 gr., II ga l. 
10 —  12 gr., kapusta biała w glów- 
kacn po 16 —  25 gr., czerwona 16 —  
25, wioska 15 —  2Q, marchew pęczek 
10 — 12, pietruszka pęczek 20 —  22 
gr,, pom idory 1 klg. 75 —  85 gr„ po­
ry za pęczek 20 —  25 gr sałata w ło­
ska za główkę 2 —  3 gr selery pę­
czek 50 —  75 gr., szpinak za klg. 30 
gr., ziemniaki w ozow e za 100 klg. 11 

12 zł„ wagonowe 8 — 9 tl

ne i przeważnie są przystoso­
wane do okradania przyjezd­
nych.

W ierzyć sie nie chce i w to, 
że takie ohydne jaskinio są tole 
rowane w Warszawie i że nie 
pociąga się do odpowiedzialno­
ści tych, których prawo ścigać 
nakazuje, wtedy gdy spisuje się 
protokóły za wczesne otwiera­
nie sklepów, za pozostawienie 
samochodu bez dozoru, za pra­
cę ponad 8 godzin, za rzucenie 
na chodnik niedopałka papie­
rosa, za brak latarni przy w o­
zie ciężarowym i t. d.

Onegdaj zdarzył się w Czę­
stochowie podczas rozprawy 
sądowi j nienolowany jeszcze w 
dziejach tutejszego sądowrn 
ctwa następujący wypadek:

Po ogłoszeniu wyroku skazu­
jącego: Ignacego Bebłoia, Mie­
czysława Kucharczyka i Józefa 
Gę.sińca, wszystkich na trzylet­
nie ciężkie wiezienie za wła­
manie się do składu apteczne­
go. p. Ordona, bandyci podnie­
śli stiaszny wrzask, protestując

Przesłuchiwany jest w dal­
szym ciągu oskarżony koman­
dor Bartoszewicz. Zeznania je­
go odbiegały znacznie od o- 
świadczeń oskarżonego w śle­
dztwie wstępnem Zdaniem pro­
kuratora śledztwo jest wskutek 
tego jakby na nowo rozpoczę­
te Bartoszewicz nic robi wra­
żenia człowieka bardzo ‘nteli- 
gentnego. Zeznania ,ego są męt­
ne, wyiasuienia często gmatwa­
ją jeszcze sprawę. Mówi łamaną 
polszczyzną, o wyrnźrie rosyj­
skim akcencie W  pewnej ch w - 
li prokurator zwraca uwagę, że 
Bartoszewicz czyta zeznania, co 
nie jest dozwolone, ^amięć o- 
skarzonego me^dnokrotme za-

Podoficerowie 
zawodowi

z tytułem podchorążych 
rezerwy

Nasz korpus podoncerski li­
czy sporą ilość podoficerów za­
wodowych, posiadających tytuł 
podchorążych rezerwy, co po­
zostaje w sprzeczności z obo- 
wiązującemi przepisami i jest 
spowodowane nieścisłą inter­
pretacją rozkazów centralnych 
władz wojskowych.

W łaśme —  jak się „A B C  do­
wiaduje —  centralne władze 
wojskowe, ujawniwszy powyż­
szy stan rzeczy —• zarządziły 
przemianowania tej kategorji 
podoficerów na podporuczni­
ków rezerwy, względnie zawo­
dowych, co  —  jeżeli mowa o 
tych drugich — może nastąpić 
nie wcześnie; jednak, ,ak po u- 
kończeniu jednej z oficerskich 
szkół dla podoficerów.

W vbór szkoły pozostaw lony 
będzie do wyboru samym kan­
dydatom.

Powtarzam jeszcze raz, że 
wszystko złe można usunąć, 
tylko trzeba trochę dobrych 
cbęci.

Niechże więc władze nasze 
wezmą się do dzieła.

Niech wyłapią i wytępią su­
tenerów i pośredników. Niech 
wydział śledczy, któremu 
wszyscy sutenerzy są znani, 
przyjdzie z pomocą policji mun­
durowej ,a kilka wyroków ska­
zu, ących sutenerów wystarczy 
aby z ulic Warszawy znikła ta 
gangrena moralna.

Czytelnik „A B C 1.

w ten sposób przeciw zbyt su­
rowej karze. Za trzema wyżej 
wymienionymi poszli i,oh kole­
dzy, znajdujący się na sali 
wśród publiczności, tak, że po 
chwili ze spokojnej sali rozpraw 
zrob;ł się istny bałagan, tem 
niebezpieczniejszy, iż po sali 
zaczęły latać stołki i krzesła a 
z okien szyby.

Dopiero wejście policji na sa­
lę. położyło kres tej fachowej 
solidarności protestu

wodzi. Nie pamięta, czem się 
zajmował jego ojciec i teść, ile 
dolarów przywiózł z Rosji i t. p. 
Odpowiadając na zarzuty, Bar­
toszem i c z  najczęściej zwala wi 
nę na swego przełożonego gen, 
Bobrowskiego, którego rzeko­
mo był tylko slepem narzę­
dziem.

Zuacznem utrudnień jm w 
sprawie jest olbrzymia il«.śe do­
kumentów sprawy, literalnie 
całe stosy akt leżą przed sa­
dem. Wyszukiwanie potrzebne­
go dokumentu zajmuje niejed­
nokrotnie kilkanaście minut 
Wskutek tego rozprawa staje 
się chwilami chaotyczna.

3)!!W rzutnio SIO 
no iudzi i fyriłc

Kląska w powiecie 
Woiożyńskim

W  ostatnich czasach coraz 
częściej zaczynają się pojawiać 
wściekłe wilki, które staja się 
istną plagą całego powiatu W o- 
łożyńskiego.

I tak wczoraj około godz.i.y 
11-tej rano jakiś wściekły wilk- 
samolnik rzucił się na całe. sta­
do bydła i owiec, gryząc oko­
ło piętnaście owiec i dwie kro­
wy Pastuch pilnuiący bydła 
początkowo starał go się odpę 
dzić, widząc ,ednak bezskutc 
czność swoich wysiłków skry 
się na drzewo, gdzie wskutek 
odniesionych ran i upły wu krwi 
'tracił przytomność

W  związku z tem, aby zapo­
biec możliwym wypadkom roz­
szerzenia się wśc.eklłzny, miej­
scowe władze wydały zakaz 
przepędzania z tych miejscowo­
ści bydła na okoliczne jarmarki.

Związek zawodowy ulicznych 
sprzedawców gazet podjął bar­
dzo szlachetne usiłowanie wzię­
cia w ojcowską opiekę armji ma­
łych kolporłerow. Poznajmy ta 
kiego przedstawiciela gazecia­
rzy.

Jego naiwne czasem, ale inte­
ligentne „rewelacje", są typo­
we. Tak myśli prawie każdy z 
kilku tysięcy małych kolporte­
rów Warszawy, z których nieje­
den. ledwie od ziemi odrósłszy, 
zarabia już na siebie i innych

15-Ietm Edek Michalak pa­
trzy na świat bardzo pogodnie, 
nie przejmuje się zbytnio an 
drożyzną ani „marrym" losem 
kolportera, chociaż oczy ma bar­
dzo zmęczone i obcasy butów od 
biegania wykrzyw'one.

— Jakże ci się powodzi, 
chłepczę?

— Powodzić, to się powodzi 
dobrze, zarabiam dziennie 4 zł.,

Usuwanie smieri, zarówno w 
śródmieściu, jak i na przedmie­
ściach Warszawy wy gląda obec­
nie b. wadliwie.

Większość własi lcieli domów, 
uważając opłaty pobierane 
przez Tabor Miejski za zbyt wy­
górowane, sprzedaje śmiecie o- 
koliczn m  włościanom lub 
przedsiębiorcom prywatnym. 
Nieraz zwracano uwagę, że wró­
ży przewożące śmieci, są uży­
wane i do przewozu artykułów 
spożywczych.

Taka organizacja oczyszcza­
nia Warszawy ze śmieć wyda­
je nam się i szkodliwą z punktu 
widzenia hygjeny i marnotraw-
ną- •Jak wiadomo, śmiecie i od
padki, pochodzące ze szpitali i 
innych instytucyj posiadło 'c. 
miejskich, zwozi Tabor Miejski 
do specjalnego zakładu spalania 
śmieo. Zakład ten posiada w 
tvm celu zaledw ie dwa piece o 
jednem palenisku każdy, które 
mogą spalać do 30 000 klgr. 
śmieci w ciągu 16 godzm. W  
ten sposob zakład miejski spa­
lania śmieci roczni* spala prze­
szło 5 i poł mijona kg. śm.eci.

Jest to zaledwie drobna część

czasem więcej, jak wyjdzie „do­
datek" a jest co ciekawego, to 
zarobi się jeszcze więce<

—  Cóż ty robisz z zarobiona# 
mi pieniędzmi?

—  Do domu się zanosi na ży­
cie...

—  I co jeszcze powiesz?
—  Mieliśmy dawniej swój 

związek na Miodowej, płaciliś­
my w tym klubie po 50 gr. na 
miesiąc Ale źle nam tam było.

—  Źle?
—  A bo nas za krótko trzv  

mali. jak który co sknocił to go 
zaraz odprowadzali do ojca. Le­
gitymacje tam mieliśmy.

—  A teraz cc będzie, j ik waj 
związkowi sprzedawcy wyprą?

Chłopiec posmutniał, zamilkł 
na chwilę i nagle twarz mu się 
rozjaśniła'

—  A no trzeba będzie i nam 
coś uradzić! —  zawołał i.„ już 
go me było

tego, co wydaje Warszawa- 
Przy miljonie ludności i prze­
ciętnej minimalnej cu.enne, ilo­
ści śmieci na każdego miesz­
kańca —  pół kig„ dzienny zbiór 
śmieci w siohcy wynosi około 
pół miljona kilogramów.

Porównajmy dzienny zbiór 
sm.cci z ilośc.ą sp słaną dz ennie 
przez miasto (zakładl, a zoba­
czymy, jak ltkkomyśln • zerząw 
miasta pozbywa się iak dobre­
go paliwa, j aldem są, bezw.upie- 
nia, śmiecie,

Sam Magistrat przyzna?'*, że 
„ciepło, wytwarzane przy spa­
laniu śmieci w piecach, ogrze­
wało kocio] parowy wodorurko 
wy systemu Sztt ramii 1 era. Wy­
twarzaną w kotle parę użvw«m 
no dla uruchomienia i zasilenia, 
całego szeregu zakładowych u- 
rządzeń technicznych. Żużel, 
wytwarzający s:ę przy spalo­
nych śmieciach, zabierany by­
wał zwykle dla ub-janu. drog na. 
etapach, bcskach i t  d,

Dziś, kiedy tyle się mówi o 
oszczędności w gospodarce miej­
skiej, pozbywanie się tych e - 
gromnych ilos~. paliwa ree u- 
sposai .a dobrze dla tego działu 
gospodarki m iasta.

— Zamiast orawa jazdy pokazuje ^an kartę łoxvsoo'kri 
i pozwolenie na bron?

—  Mam wrażenie, że to w zupełności wystarcza.

M ( !  «S:M iBIWBIll $
Wrzask: i bijatyka na sali sądowej

Proces o nadużycia 
w  marynarce wojennej

WraZenla drugiego dnia rozpraw

r • •i i *  w m
D o s k o n a ł e  p a l i w o
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KIN O
PROGRAM KIN

.ja środę, dn. 13 b. m,

ŚRÓDMIEŚCIE.
APOLLO (Marszałkowska 106).
.Hrabina Marica", dobrze znana o- 

peretka, „fUmow*na 2 0działem Vi- 
vian Gibson i Harry Liedtke.

OOLOSSFUM (Nowv świat 16).
„ M ety  kapral"  (Napoleon), w rolach 

głównych Izabelita Ruiz i prawnuk 
Napoleona Jean Napoleon Michel.

CORSO (Wierzbowa 7. tek 258- .21 
Hazard życia" z M mon Nixc n 

ora* Wynajęła żona" z Virgmią Val- 
li. Dramaty amerykańskie.

I 'LHARMONJA Jasna ar 5,
„Kawaler srebrnej róży", przeróbka 

filmov.a opery S.raussa. W rolach głó­
wnych Huguette Duflos i Jacques Ca- 
telain.

MUZA (Mokotowska l i  tel 66-2Ś).
„ Kadei marynarki", dramat z Ra- 

monem Novarro.
PAŁACE (Chmielna 6. tel 51-14):
,£w i toszek", podług doskonałej ko- 

n-.*dji Moljera W roi ich głównych 
Liii Dagower i Emil Jannings.

PAN (Nowy Świat 40, tel 237-40)
Paógram ten sam, co w kinie „Cor­

so”.
SPLENDID (Galorja Luksembur­

ga, ul -Senatorska, tel, 203 54):
„Irena". W roli tytułowej świetna 

artystka Colieen Moore.
STYLOWY 'Marszałkowska 112.
„Spisek przeciu. cnocie", imerykań 

J drana* w 8 akmcL. W rolach 
głównych Conrad Nagel i Eleonor 
Boardman.

ŚWIATOWID (Marszałkowska 111. 
tel. 238-96).

„Ulubi nica Wiednia"  („Nad mo- 
Irym, pięknyn Dunajem"). W rolach 
głównych Lya Ma^a Harry Liedtke.

*  U L  -(NóWy Świat 43, tel. 
301-90):

„Zlodz c/ duszy , dramat osnuty na 
tle powieści Kapp isa „Żon. artysty” . 
W rolach głównych Leda Nova i H. 
Baud int

M O K O T ^ t M — P ],A C  Z B A ;

W IC IE L A .
SOKoŁ (Marszałkowska nr. 69).
„Z  lajnikow duszy kobiecej" dramat 

w 10 aktach.
r 3MROI \ (Marszałkowska 34). 
Jusiir Keaion i mil jon krów"  oraz 

„Panienka, która zaryzykowała", oba 
tlimy po 8 aktów.

LUNA (Hoża 38).
.Jwonka", polski film z J. Smo ■ 

sarską,

W O Ł
IRA (Wolska 3, teł. 135-04)
„Pałac rozkoszy w rolach głów- 

nych Betty Compson i Edmund Love.

C I  I Ł O D V ą — Ż E L A Z N A  

b  UKA.
■ Ind jsh, grobowiec” , jeden z naj­

lepszych film.'w niemieckich. \X rola ;h 
głównych Mia May i Conrad Veid

LUX (Elektoralna 21).
, Hrai na Paryże sensacyjny film z 

udziałem fanningsa i Gajdarowa.

P R A G A .
, LG OS (7ygmuntowska 10). 
J h ron " dramat w 10 aktack. Nad 

program występy artystów na estra dzie.
ERA | Inżynierska 4 tel 116-R5): 
„Czar wrU ", piękny film przerobie 

ny z operetki Straus a.
PŁ M  K R A SIŃSKICH.

FORUM (Nowimarska 14).
, Rogaty Skan sen acyjny dramat 

z życia Poszukiwaczy zioła z Jackem  
Hnit oraz 3 filmy aktualne nad pro­
gram

C O  U S Ł Y S Z E Ć ? T E A T R
R A D J O

PROGRAM 
RADj OFONICZNY

na s/odę, dn. 13 b. m.

Warszawa (długość fali 180 metrów).
Godz. J5 — Komunikat gospodar­

czy; godz 17 — Program dla dzieci: 
godz. 17.30 — Jazzband; godz. 19— 
Odczyt p. t. „Wielka myśl prawna: 
myśliciele prawa eywilnego i karne­
go" wygłosi p. B. J. Kachel (cykl 
zagadnienia prawne); gedz. 19 30 — 
Komunikat roli..czy; godz. *9.45 —, 
Nad program „Rozmaitości"; godz. 
19.55 — Odczyt p. t. „Epoka ki - 
mienna i bronzowa' wygłosi p. Le'h 
Niemojewski (z działu- flistoi a 
Sztuki) godz 20.30 — Koncert wie-| 
czorny. >Vykonawc y- orkiestra Pol­
skiego Radja pod dvr prof. Jara; 
Dworakowskiego oraz Wt. Wochniak 
(skrzyp- j. Rossini: Uwertura do 
opery „W loszka w Algierze" w /ko­
na orkiestra: TaHini-KreisIer: \X ur- 
' icje na temat Cort llego odegra p 
Wochniak; a) Beethovcn: Adagio z 
symfenji IV-ej; b) Brahms: Tańce
.ęgierskie wykon- orkiestra; Bizet: 

Fantazja z od. „Poławiacze peret" 
wykona orkiestra; Sara “te Melodje 
cygańskie wykopa p. Wochniak; a) 
Mussorgski: Janiec perski; b) Sousa: 
Marsz „Dyplomata" wykona orkie­
stra.

RADIO ZAGRANICĄ.

Berlin, 504 m. — godz 16.30 — 
Koncert popołudniowy radjo-orkiestry 
berlińskiej god 21 — .Pieśń" czwar 
ty l cncert z cyklu niemieccy romanty­
cy (Weker, Bober4 Franz i in.).

Siutigart, 146 m. — g, 20 — Jarmark 
w Pulśnicach 3-aktowv utwór Waltera 
Hu lana na zakończenie tańce XVI — 
XIX wieku, po'onezy, lansiery, walce, 
polski i mazurki.

Mi djotan, 320 m. — godz. 16.35 — 
Jazzband; godz. 21.22 — Wieczór u- 
tworów lekkiej muzyki.

Rzym  425 ta — godz. 21.25—„Cno­
tliwa Zuzanna" operetka w 3 aktach 
Gilberta

Wiedeń, 531 m — godz. 16.15 — 
Koncert popołudniowy; r luzyka róż­
nych kompozytorów między in. Wag­
nera wyjątki z ..Lohengrina", potpour- 
ri z operetek Kalmana.

Praga. 368 m — godz 20 — Wie­
czór utworów Smetany

RADJO

WIADOMOŚCI FILMOWE

„WYNAJĘTA ŻONA .

Dwa kina warszawskie .,Pan“ i 
„Corso" wyświetlają jednocześnie dwa 
filmy UnreersaLu. Jeden z nich, za­
tytułowany niewiadomo dlaczego „Ha 
zard życia" zalicza się do kategorji 
fumów sensacyjno-salonowych. Treść 
filmu, jakkolwiek szablonowa, jest jed 
nak interesująca i wywołuje łagodne 
napięcie nerwów na widowni. Filmów 
takich jest wiele, lecz oglądać je moż­
na bez znudzenia, skoro są opracowa­
ne i sfotografowane tak starannie, jak 
„Hazard życia".

Marion Niaon, której więcej miejsca 
poświęcimy w jednej z następnych no­
tatek spisała się bardzo dobrze. Szko­
da naprawdę, że tak mało ją fotogra­
fują zb liska.

.Wynajęta żona" — to już film czy­
sto salonowy. Oparty na szwedzkiej 
noweli Gi sta Stgerkrantza. został po­
traktowany przez reżysera — duńczy- 
ka Swena Gade bardzo poważnie 
Otrzymał bardzo kosztowną oprawę 
dekoracyjną i pierwszorzędną obsadę 
rćl.

Rozkapryszone młode małżeństwo, 
kłótnia, separacja, obustronna za­
zdrość, udana zdrada, — wreszcie stu­
procentowe przebaczenie — oto treść 
tego filmu, Z n.eskomplikowanej tej 
fabuły reżyser stworzył film ładny i 
ciekawy.

Wykonanie ról dobre Rasowa Vir- 
giD'a Valli i dawny partner Norm/ 
T »lma fcże — Pat 0 ‘Maley są na wy­
sokości zadania.

S P O R T
L E K K A  A T L E T Y K A .

NOWE REKORDY W RZUCIF KULA.

Pized Jwoira zaledwie dniami dono­
siliśmy o ustanowieniu w Poznaniu, w 
czasie spotkania lekkoatletycznego 
Warszawa — Poznań, przez por. J. 
Barana nowego rekordu pol ikiego w 
rzucie kulą, który wynosi 12 m. 93 i 
|pół cm.

I Obecnie dowiadujemy się, że niemal 
j w tym 'amym czasie poprawione po­

stały rekordy niemiecki i francuski w 
, tejże konkurencji. Pierwszy ustano- 
i wił Schroeder rzutem 14 m 62 cm., 
bijąc dotychczasowy rekord Socllirge- 
ra o 29 cm., drugi natomiast Paoli — 
ll ‘ m. 69 cm„ poprawiając swój własny 
[rekord o 47 cm

Dużo jeszcze czasu upłynie, zanim 
dojdziemy w żucie kulą do wyników 
[„europejskich" — rzutu ponad 14 mtr., 
wdyż rekordzista n isz jest riemel bez 
konkurencji w Polsce. Pocieszać nas 
może jedynie fakt, iż w Europie znaj­
dzie się ieszcz niejedno państwo, dla 
którego rekord Polski jest dotych­
czas... marzeniem.

TEN^IS.

LENGLEN W AMERYCE.
I englen, która przybyła już do Ame­

ryki, rozpoczęła juz swój srening.
Przyjazd jej wzbudz.il duże zainte­

resowanie, a pierw-ze jej ukazanie się 
w Madison Sąuare CarJcn, gdzie wraz 
z Feretem rozegrała kilka setów prze­
ciw parze miss Brewne — Richards, 
zapowiadałoby zupełne powodzenie Jej 
tuurnee po Stanach Zjednoczonych, 
gdyż na widowni zrbrało się kilka ty­
sięcy Onób, Przeszkodz-' jednak lemu 
stanowisko Amerykańskiego Związku 
dennisowego, który nie ma zamiaru 
dopuścić do spotkań pomiędzy amato­
rami i zawodowcami.

PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH
na środę, dn. 13 b. m.

ZABAWY
WIECZORNICA PLASTYKÓW.

Plastycy Polskiego Klubę Artystycz­
nego urządzają w czwartek 14 b, m. 
dla członków i wprowadzonych gości 
n!ezwvkłą niespodziankę. Będzie nią 
„Wieczór wrażeń", na który złożą się 
produkcje artystów 4eatru „Qui pro 
q 10".

Wystąpią pp.; Bu ryńska, Jaśków- 
na, Ordonów' a, Zimińska, Jaroszy, 
Krukowski, Wojnar i Zdanowicz,

Pocz, o godz. 10-ej.
ZABAWY U RZEMIEŚLNIKÓW 

CHkZFśCIJAN.
Kom sja Dochodow Niestałych przy 

Związku Kzęmieślników Chrzieścijan 
w R, P. (Miodowa 14) podaje do o- 
gólnej wiadomości o otwarciu 2-go se­
zonu z ani_ 14-go października r. b. 
tn dycyjnych czwartkowych wieczorów 
klubowych połączonych z koncertem i 
tańcami.

1’ izu ł w konceri ie biorą siły wy­
konawcze jak: p. Janiszewski (wio-
1 mczela) p. Roccik (humor), p. Szat­
kowski ait, op, warsZ. (śpiew—bary­
ton), p. Chorwat (deklamacja) p. Le­
wandowski senior tenorów op, warsz 
(śpiew tenor), p, Henryk Sm ka 
skrzypce), j , Szatkowski i p, Lewan­
dowski (Duel). Początek o gudj 8-ej 
wici orem. Wstęp dla pp. czl nków, 
rodzin i gości wprowadzonych

KONCERTY
RECITAL ALEKSANDRA MICHA­

ŁOWSKIEGO
Dn. 16 b m , t. j, v.- nadchodząca 

si.betę o godz. 8 w. ukaże się na e 
slradzie Konserwatorium Aleksander 
Michałowski, słynny wykonawca u- 
woruw Chopina, Koncert sobotni, któ- 

r, odbedzie się w przeddzień roczni- 
cy śmierci Chopina, będzie wyrazem 
hołdu dla wielkiego poety tonu. Bilety 
u Gi bet.mera

KONCERT 
POŁĄCZONYCH ORKIESTR WOJ 
SKOWYCH W SAH KINO-TEATRU 

„COLOSSEUM"
, 7amiast konkursów orkiestr woj­

skowych cieszący, i się uznaniem 
szerokich kół publiczności warszaw- 
skiej, w roku bież odbędzie sie pod 
protektorat >m gen. Wróblewskiego, 
Dowódcy O. K. Nr 1 koncert - ,ią 
czonych orkiestr wojskowych o uroz­
maiconym programie.

Szczegóły podam" w najbl'ż.szyrh 
dniach. Koncer. odbędzie się dnia 17 
h. m , o godz. 12 w południe, w  sali 
kino-teatru „Colosseum'

WIELKI (Plac Teatralny).
Dziś wiecz. grany będzie sfiranme 

wznowiony Wagnerowski H o! ender- 
I Tułacz" , z udziałem pp. Bu'* ze. 
skiei Jaroszćwny oraz pp. r-reszla 
(rola tytułowa), Dobosza, Michałow­
skiego i Janowskiego. Dyryguje p. A. 
Dolżycki.

Jutru piękna, historyczna narodowa 
opera Joteyki „Zygmunt August" — 
największy sukces operowy ubiegłe­
go sezonu. W partji Barbary Radzi­
wiłłówny wystąpi po raz pierwszy no • 
wo zaangażowani owietna primacion- 
na p Lipowska. 'S dwuch puzosf iłych 
naczelnych rolach pp. Zboińska-Rusz- 
1 owska i w partj' króla Zygmunta St. 
Gruszczyński, W piątek dawno nie 
gran: romantyczna „Dama pikowa"
Czajkowskiego.

N ARODOW Y (Plac Teatralny).
Dziś arcydzieło „tei t u miłosnego 

Mussetowski „Świecznik"
Joasia — Pancewiczowi, Magdu- 

sia — Olska, Claoeroche — Lesz­
czyński, Imć Andrzej — Orw.d, Wii 
hełm — Solarski, portunio — Żab­
czyński, Landry — Wyrzykowski, 
ogrodnik — Izdebski 
Układ sceniczny i reżyserja dyr. 

Trzcińskiego. Dekoracje W Drabika. 
Pocz. o godz 8-ej.

Jutro „Świecznik ,

I.ETNI (w ogrodzie Saskim).
Dziś, w środę, i jutro, w czw rt«i. 

ostatme dwa razy rozkoszny „Liść łi- 
guwy

Lucyna — Brydzińska, Augustyna 
—Laska, pani peretti — Rotter er 
nińska, Aida Santelli — Larys Pa- 
wińska, Mimi Gala'di — Jaroszew­
ską, Zrminja 1 arlanda — >>wczar- 
ska, Emma — Kopycińska, Janina— 
Lenerówna, Floretta — Zawadzka, 
Mirandolina — Nosarzewska, Robert 
Doriana — Różycki, Jan Paweł 
Flnndi — Hrydziński, Gudau — 
I eoczewsk Santelli — Morski, kar­
landa — Rapacki Marelli — Giel- 
mewski, I ryd ery k Galcrdi — Jar- 
szewski, Ludwis — Kurnakowioz, 
generał — Myszkiewicz, Jan — To­
masik.

Reżyser dvr. E. Chaberski. Pocz. 
o godz. 8 wiecz
W piątek wznowienie prześlicznej, 

pełnej pogody i miłego nrstroju kom. 
Forzano p. t. „Dar poranka", z Bry- 
dzińską i Różyckim w rolach głów ­
nych,

W próbach znakomita komedja La- 
bicha p. t. „Podróż p. Perichon" ze 
znakomitym artysta A, Zelwerowiczem 
w roli tytułowej. , Podróż p, Perichon" 
ostatnio cieszyła się ogromnem po­
wodzeniem. Reżyserja A. Zelwerowi-

POLSKI (ulica Oboźna).
Jeszcze tylko do pia*ku włącznie 

czarująca Komed<a „Osiołkowi w zloby 
dano..."

Miehahna Therouanm — Malicka, 
V 1'ńetta Lambert — Modzelewska 
Ode>ta- -Grzywińska, Fernanda Chan 
tal—Kozłowska, Baronowe — Mnn- 
clingrowa, tŁ Lcigneut — Szpakie- 
wiczówna, Jerzy Bullams — Wę- 
giirko, Lucjan Versunnzs — Buszyń-
ski. Morange — Serwiński, Adolf__
Krzewiński, Groom  — Żeleński, Gi-
raud — Zajączkowski. Reżyser _
AL Węgu rko 

Pocz. o godz. 8.
W sobotę nremjera „D ziejów  G rze­

chu" Żeromskiego.

M AŁY (] ilharmonfa, ul. Jasna).
'ziś ,.Azais"  \erneuil’a, pogodna, 

wytworna farsa francuska.
Baron Wiirlz — Junosza Slępnw- 

ki, Feliks Borneret — Maszyński, 
Luguii. sekretarz barom  — Mali- 
sz< wski, Stromboli — Staszewski, 
Oktawiusz de Langeais — Hicrow- 
ski, Knnstantmowiri — Dereń, Fran ­
ciszek, słu.iący — Zajączkowski, ba­
ronowa Wiirtz — Sulima, Zuzanna 
Wiirtz — Leszczyn ka, hrabina
Ronani — Relewicz-Ziembińska. 

Reżyser Aleksander Węgierko. 
Pocz. o godz. 8 wietŁ

NOWOŚCI (ul Bielańska).
Dziś rewja t udziałem Francardie 

go i Bronowskiego, Z pizedstawien-a 
7-30 i 9.36.

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA 
(Nowy Świat 63)

„Ślubne łoże", doskonała komedja 
F. Gandery z M ( wiklińską i A Fert- 
nerem oraz M. Chaveau, B. Koście- 
szanka, H. Pawłowską, W. Rolandem 
i W. Walterem.

Pocz. o godz. 8.30,

IM. FREDRY (ul. Śniadeckich).
Dziś wesoły wodewil „W ściek ły lot- 

nik“ Tauroga. Pocz, o godz. 8,

ODRODZONY (Praga —  Zyg- 
muntowskal

Dziś i dni następnych Wampiry“
(W szponach czert zwyczaj ki) prof. K. 
Krzyżanowskiego,
TEATR NIEWIAROWSKIEJ 

(Ul. Jasna, róg Sienkiewicza).
Dziś przedstawienie zawieszone e 

powodu generalnej prób'. Jutro wy- 
-tępuje Teatr Niewiarowskiej z pre­
mierą pięknej operetki Fngtl-Bergera 
„Księżniczka Iłica" (Bojarenbraut), w 
której tytułową partję jdśpiewa zna­
komita śpiewaczka Wiktoija Kawec­
ka. W innych rolach głównych wystą­
pią pp.: Sokołowska, Dzierż inowska, 
Ked«, Dembowski, Sempoliński, Mi­
lewicz, Str szyński i inni. Rcżyseiuje 

p. JuLcz. Dyryguje p. Kochanowski.
POWSZECHNY (Leszno, róg 

Żelaznej).
Dziś o 8-ej „Płom ień" (W szponach 

szatana) Mullera.
TEATR „ZJEDNOCZONYCH".

(W olski- 32).
Dziś i jutro przedstawienia zawie­

szone
W piątek premjera dramat i J. Ko­

morowskiego „Karpaccy Górale" w no­
wych dekoracjach, zc śpiewami i tań­
cami. W rolach głównych pp. ł  anitw- 
ska Szczepańska, Woje iecnow-ka, Na­
wrocki i Szafrański, który sztukę wy­
reżyserował.
PERSKIE OKO (Marszałkow­

ska Nr. 125).
Dziś i jutro rewja ..Z ust do utt“. 

Pocz. o godz. 7 15 i 9.15.

QUI PRO QUO (Galerja Luk- 
senhurga, ulica Senatorska). 

Dziś przedstawienie zawieszone z 
powodu generalnej próby jutrzejszej 
premjery.

OLIMP JA (Marszałk. 114)
W programie p. t. „Precz z rozwo­

dami" wielkj.m pow idzemem cieszy 
się skecz Bibnmus" w całkowitem 
wykonaniu primabaleriny Volksooer 
w Wiedniu p. Leny Sławińskiej W 
rrobach wielka rewja „Warszawa — 
Tokjo".

ELDORADO (Ulica Hoża 25).
„Teatr Eldorado" daje codziennie 

nowo wystawiony program „Dobrze 
jest w którym rżęsiste i zasłużone o- 
klaski zbierają: Kocioikowska, Ro- 
stańska, Cybulski i Strózewski.
MIGNON (Marszałkowska 81b)

Dziś i codziennie rewja polityczna 
w 2-ch częściach „Zagłoba — Dykta  
torem" z p. Śliwińskim w roli Zagłoby, 
pp. Noskowska, Rapacka, Sarnecka, 
Helia.

  * -----
WYSTA\X A JUBILEUSZOWA 

J. FAŁATA 
Komitet Tow Zachęty, przystępuje 

do urządzenia wielkiej jubileuszowej 
wyrtawy Juljana Fatata, która się ma 
odbyć w listopadzie r. b , za naszem 
pośrednictwem uprasza licznych po­
siadaczy dziel mistrza, aby zechcieli 

zaueklarować w kancelarii Tow., 
r lac Małachowskiego 3, osobiście lub 
telefonicznie (Nr. tel, 9-51) w godz. 
od 10— 4 popol.

Komitet równocześnie zaznacza, iż 
użyczenie prac Falata na wystawę nie 
pociągnie za sobą dla ich posiadaczy 
żadnyi h kłopotów an kosztów, gdyż 
po zgłoszeniu s’ę — komitet zabierze 
i w następstwie odstawi na miejsce 
zadeklarowane utwory.

5 PORT
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ROBOTY INWESTYCYJNE 
W  MIASTACH 

PROW INCJONALNYCH.

Roboty, podjęte przez szereg 
mAst prow:ncjonalnych, finan­
sowane i wykonywane pod kie­
runkiem amerykańskiej lirmy 
-Ulen et Co." posuwają się na­
przód.

W  Radomiu naprz. przy bu- 
dowie wodociągów Jowiercono 
już .3 studnie, wzniesiono wieżę 
ciśnień, ukończono budowę tym­
czasowe i stacji pomp etc. Pize- 
prowadzenie sieci miejskiej jest 
na ukończeniu. Projektowana 
’ est jeszcze oudowa stacji 
pomp. Wykonano też całkowicie 
w tem samem mieście sieć ka­
nalizacyjną tvraz z kolektorami. 
Trwają roboty przy budowie 
rzeźni, przyczem wykonano iuż 
potowę wszystkich prac.

W  LubKnte na ukończeniu są 
roboty ziemne przy budowie 
rzeźni. Wykończono też część 
bocznicy kolejowej. Trwa budo­
wa kolektorów, ulicznej sieci ka- 
nahzacyjnej oraz wieży ciśnień. 
W  samym Lublinie zatrudnio­
nych jest orzy tych robotach o- 
koło 1.000 robotniKÓw. Ogółem 
Radom wydatkował od począt­
ku budowy do 1 września r. b 
na kanalizację 261,893 dolarow, 
na wodociągi 218.015 dolarów .

WIELKI WIEC 
W IERZY CIELSKI..iłi.yYOif7* ** * *i*nO'A« O (»P*

Dnia 14 b m., t j. w czwet- tek o godz. 8 wiecz, w sali Mu­
zeum Przemysłu i Rolnictwa 
(Krak. Przeclm. 66) odbędzie 
ne wielki W iec protestacyjny 
przeciw ustawie waloryzacyj­
ne j z dnia 14 maja 1924 r.

ZAWIADOMIENIE 
P. U. P. P. 

O WOLNYCH MIEJSCACH.

Z dnitm 14 września 1926 r. 
w eszło w życie na terenie m. 
stół- Warszawy rozporządzenie 
p. Ministra Pracy i Opieki Spo­
łecznej w sprawie obowiązku 
pracodawców zawiadamiania 
państwowych urzędów pośre­
dnictwa pracy o kaidem wol- 
nem lub nowoobsadzonem miej­
scu.

W  myśl przepisów tego roz­
porządzenia wszystkie zakła­
dy pracy, znajduji^ce się w 
Warszawie, podlegające obo­
wiązkowi zabezpieczenia robot­
ników i pracowników miej­
skich na wypadek bezrobocia 
winny, poczynając od 14 wrze­
śnia r. b . w terminie trzydnio­
wym zawiadamiać P. U. P. P w 
Warszawie (Ciepła 21, teł. 
123-40) o każdem wolnem 
miejscu dla robotników i praco­
wników miejskich, podlegają­
cych obowiązkowi zaDezpiecze- 
nia i o nowoprzy jętych robotni­
kach i pracownikach umysło­
wych tei samej kategorfi.

Zawiadomienie to może być 
dokonane- 1) ustnie lub telefo­
nicznie, przyczem zawiadomie­
nie będzie wciągnięte do dzien­
nika z adnotacją numeru, daty, 
godziny i osób: przyjmując#) i 
składającej zawiadomienie. Na 
żądanie wydawane będ/ia p1- 
semne potwierdzenie otizyma- 
nia zawiadomienia; 2) pisemnie, 
przyczem za dałę zav adom.e- 
ma uważana będzie data pokwi­
towania z odbioru zawiadomie­
nia, o ile zaś przesłane ono bę­
dzie poczta lub telegraficznie — 
data stempla nadania.

Zawiadomienie o wolnych 
miejscach winno zawierać: na­
zwę i adres zakładu pracy, za­
wód i ilość poszukiwanych ro­
botników i pracowników umy- 
sJowveh, wymagane od nic:h 
specjalne kwalif'kacje, warun­
ki pracy i wynagrodzenia, da­
tę od której miejsce wakuje, 
względnie będzie wakowało o- 
raz czas, na jaki ma być zawar­
ta umowa pracy.

Uw aga
na m łode d z m z ę i a !

Niebezpieczeństwo czyha
Wczoraj o północy do 16 ko- 

misai /atu zgłosiła się p. Anto­
nina Żero, Olesińska 4 i zamel­
dowała, że wczorajszego wie- 
czoia o godz. S, podczas jej nie­
obecności 14-lelnia córka Stani­
sława Żero, zabrała swą bieliznę 
i 10 złotych gotówki i uciekła z 
d^mu.

Stasia Zero jest piękną, wy­
soką blondynką o dużych, nio­
bie skich oczach. Zaczepiali ją 
niejednokrotnie na ulicy roz­
maici osobnicy, którzy obiecy­
wali, że wywiozą ją tło Amery­
ki i zrobią królową ekranu.

Czv nie wywieźli jej gdziein- 
d z i e j ?

13.10 A B C  1926

t ó ' 4
Helenie Szymańskiej (Śliska nr, 481 

— bieliznę wartości 100 zt.
— Mikołajowi Pacanowi (Furmań, 

ska nr. 13) — garderobę wartości 200 
złotych.

— Zeiikowi Artmanowi (Wuliców 
nr. 12) z przed domu nr. 4 przy ul. 
Karmelickiej — 54 koszule wartości 
507 zł.

— Stanisławowi Michalakowi (So- 
chaczewska nr. 6) — garderobę męską 
i bieliznę wartości 250 zł.

— Aleksandrze Śmigielskiej (Gra­
niczna nr. 15) z przedpokoju — 2 pal­
ta damskie i garnitur męski na sumę 
60" zl

— Z firmy „Dom ekspedycyjny" 
przy ul. Nalewki nr. 13 — większą 
ilość weiny wartości la azie nie usta 
'one),

— Moszkowi Blumemalowi (Nalew­
ki nr. 9) — garderobę i bid.znę na 
sumę 500 z l , _ _ . . » ^ . —   ..........-  . ..

— Władysławowi Ochockiemu z 
Raciąża gdy był pijany, małżonkowie 
Wacław i Kazimiera Błońscy (Syroko­
mla ni 11) skradli mu z kieszeni 
1,300 zł.

— Tomaszowi Urbaniakowi (Wilcza 
nr 38) — garderobę wartości 1000 zł.

ORKIESTRY WOJSKOWE 
W „I OBZOWIANCF",

W „Łobzowiance" przygrywają or­
kiestry wojskowe w godzinach 18— 20, 
a mianowicie:

Dn. 13.10 orkiestra 30 p o.: dn. 14.10 
orkiest-a 2] p.p.; dn, 15.'0 orkiestra 
36 p.p. dn. 16.10 orkiestra I P.A.N.

Nie wątpimy, iż tłumy publiczności, 
które codziennie zapełniają „Łobzo- 
wiankę", cisnąc się wokół samolotu 
kpt, Ol lińskiego, zwiększą się, zwła­
szcza, iż danem im będzie wysłuchanie 
zajmującego koncertu naszych orkiestr 
wojskowych.

POPARCIE ELEKTROWNI I GA 
ZOWNI.

Dyrekcje Elektrowni i Gazowni sto­
łecznej zaofiarowały swą cenną współ­
pracę podczas „III Tygodnia Louucze-

Wszystkie kombinacje i przewidy­
wania pokręcił najzupełniej deszcz u- 
łewny.

Tor zmienił się w grzęzawisko, a 
wiadomo, iż totalizatoruwicze inaczej 
mysią „na sucho", inaczej „na mo­
kro".

Faworyci zmieniają się najzupełniej, 
gdyż pewne konie wprosi pływają po 
błocie, niby kaczki, w przeciwieństwie 
do innyh zapadających w nie głębo 
ko. Słowem lubią błoto na torze Zu­
pełnie jak niektórzy ludzie, nie mogą­
cy żyć bez błota.

Wezoraj błotne czworonogi używa 
iy do syta gdyż chwilami zdawało się 
iż to nie wyścigi lecz raczej jakieś re­
gaty końskie Zwłaszcza w pierw- 
“zych dwóch gonitwacn, które odbyły 
się pompatycznie, bo z chmur niemal 
pompami lala się woda. j

Dopiero w trzecim wyścigu niebo u- 
rpokoiło się, co niektórzy snortsmani 
tłomaczyli w ten sposób, iż maszyni­
ści od deszczu zastrajkowałi i poszli 
grać w totalizatora...

Mimo wszystko większe nlespo-

go", podejmując się rozsprzedaty spe­
cjalnych mnreczek, które doklej M 
będą jako dobrowolna dopłata do ra­
chunków za elektryczność I gaz, oras 
udzielając Lidze Obrony Powietrznej 
Państwa pomoc? technicznej.

INWALIDZI A „III TYDZIEŃ LOT­
NICZY".

Spółdzielnia „Jedność Inwalidzka" 
powiadomiła Komitet Stołeczny L. O. 
P, P, o swej gotowości do wzięcia u- 
działu w rozsprzedaży marr-zek 
„III Tygodn,a Lotniczego" przy sprze­
daży ulicznej papierosów i zapałek.

Ten piękny czyn inwalidów zaśługts- 
je na wyróżnienie zwłaszea jeśli aię 
□względni ciężkie warinki, w jakieb 
pozostaje ogól inwalidów w Polsce I 
nil specjalne gorące poparcie ze strony 
miejscowego społeczeństwa,

dzianki nie zdarzały się, dzięki temu, 
iż właściciele gromadnie wycofywali 
twych pupilów,

Na dzień dzisiejszy zapowiada się 
tor równie ciężki. N.elalwo w takich 
warunkach prorokować. Mimo to od­
ważymy się, boć przecież za nietraf­
ne przepowiednie n.e kamienują. Stąd 
pochód dzisiejszych 'ryurafatorów o- 
czami duszy, gdy tak można powie­
dzieć, przedstawia się nam-

I. Fi'ga, Komtur
II. Hugo, han.
III. Lii*e. Epilog Ilkor.
IV. Kimi Bagherra.
V. Ent«nta Aryztokrałka
VI. Etruria. Alfa. Marman.
VII. Antinout, Fiore, Mantfagore
VIII. Liwiec Bajeczna.

N A -  R A T Y
na bardzo d n g o d n y ch  w ira tlk M ll 
o k ry c ia  d a m sk ie  I u b l«ry  tnfcfc-
ak l*  w p erw-zorzrd^ej wytwórni

Nowolipie 30 m. 8, front 11 ptętre

Wyścigi Konne

ST. G B N E T  I i S -k a
Z N A K O M I T E  W Ó D K I  

W Y K W I N T N E  L I K I E R Y

W & n is w a ,
JL1. J d r o z o l i m n K ie  117. 

t o L  157.
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5 . L E W I
Magazyn OKRYĆ DAMSKICH I FUTER

Marszałkowaka 131, tel. 70-63.

SE ZO N  1 9 2 S /7  w wielkim wyborze

f A jesienne i zimowe oraz FUTRA 
Plma 037 Od 1864 r. CENY NISKIE.

RATLEJCIE Z D R O W I E !
Chory żołądek bywa jedną z prryr-Zzrn powstawania najrozmaitszych 

chorób, zanieczyszcza i.r; w < tworzy złą przemianę mateij
ZiilŁA z Gór HARCU d ra Lauera ią idealnym śi odkiem lla uzdro­

wienia żołądka: usuwają obtrukeją (zatwardzenie) i ą dobiym środkiem prze 
czyszczającym, ułatwiają iurkeje organów trawienia wzmacniaią organizm 
i pobudzają apetyt, ZIOŁA z Gór HARCU d-ra I auera usuwają cierpie­
nia wątroby, nerek kami. "i żółciowych, cierpi.tnia hemorroidalne.

ZIOŁA z Gór HARCU d-ra Lauera zostały naftodzene na wystawach 
lekarskich najwyższemi odznaczeniami i zło emi medrlami w l di nie, Ber­
linie, Wiedniu, Paryżu, Lond-mie t wielu innych m.astach.

Cena •/. nud. zł. i >0 podwójne pud. 2.50. SprzeJi * w aptekach i ak t- 
dach aptecznych. UWAG A: Wystrzegać się bezwartościowych naśladow-

Kcprez na Polskę1 Józef Grotsman, Warszawa, Chmielna 49. C. 193

POGOTOWIE KRAWIECKIE Masz zniszczony garnitur!
Chcesz wyglądać elegancko—dzwoń tel 406-81. Koszt za!:d„ie 3 zł 

Tamże pranie, farbowanie, nicowanie, reperacje i pizeróbkl. 183

Dr. med. ftoslerriaiiisiti
C hm ielna  3 4 . T e l łO S - ’ 3
Choroby weneryczne, płciowe. skó-ne. 

Analizę krwi (syfiUs). 190 
Przyjm. Jo 9 rano. i 4—8 wlecz. (

s p e o h l n a  l e c z n i c a
Nowy Świat 46/18.

C hor. w e n e r y c z n e , skórne niemot 
płciowa. I ampj kwan owa, Sollux.

Od 9—o  i od  6—y. 187

n a  n e r  y

SKRycra damskie u b o t  męskie 
z najlepszych materiałów krajowych 
i zagranicznych na długoterminowy "
spłaty. Odpowiedz. \. : uów b a ż  
a »l czk l w W Y T v .O «rt f kuś­
nierskiej DźŁ?Eł N =4 21 m . 7 w 
podwóizu. Pu obejrzeniu w innych 
firmach przyjdźcie do nas. 183

Przyjiw, »ła z kumunji znakomita 
chlromsntKi

M-me 1EF.ET
FENOMEN- tAGADKA XX wlsku 
Tłumaczy przeszłość terswitef 
szość, przepowiada przyszłość. 
Dla nieobecnych z .’ otogr„fji lub 

pisma z kart I Imienia 
Kabała,, udziela porady i 1 na wa­
żniejszych sprawach. Przyjmuje 

codziennie 10—2 I 4—8, 
ul. Nowolipki 8.
Hotel .Rosja- m. 22. 194

Popierajcie Jli l i t o  LOtiiOj l

burki r r -
FUrFR &w>-h
męskich damskich 
wielklwyhór.Kurt- 
ki do polowania, 
gospodarstwa Gar 
iitury marynarko­

we. smokingowe; 
sportowe uczniow­

skie PALTA zi­
mowe. ies'enncmę- 
skie, damskie, ucz­
niowskie Uwaga! 
Tanio! Gotówka. 
Zeszłoioczne palia 
damskie, męskie 
garnitury, 50 zło­
tych. Nie kupu] 
na rozpłaty. prze­
płacając, il« ]?- 
iteś uO:«ny War­

szawska Ska 
Chrześcijańska ul. 
Wilcza 57 ia. 2, icl. 
176-91 iS&

STEN0c7b!i
rowo, oddzielniei 
Kursy Aniantego 
Wojnara. Krucza 
2^—13 Telefono­
wać 105 07. 186

P O W I E  

FU LR iu  

I nłfPSL
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Przyciśnięty do m uru  
„ n a r z e c z o n y "

E i> E K M I C H A L A K  
k o l p o r t e r

Hic m u lh r 
z  Powiśla

Puszcza w ruch pięści

C y l i n d e r  —  z a s a d ą  
ż y c i o w ą

mówi na str. 5-ej.
...powodzić, fo się powodzi dobrze, czasem jak wyjdzie „do­

datek", a jest co ciekawego, fo sią zarobi wiele.

Ja k  przedłużyć życie?
Amerykański instytut „prze­

d łu ża n i życia" zdobył so fie  u 
ludzkości ogromne uznanie, bo 
jego kierownik, dr. Fisk, popro- 
stu wypowiedział walkę śmier­
ci. Dr. Fhk osw udcza katego­
rycznie, źe śmierć jest zjawis­
kiem nienoi malnem.

Można wprawdz.e umrzeć, 
jeśli się utonie, spali czy coć 
podobnego Jeśli się jednak u- 
miera z powodu jakiejś choro-

Zuzrtrclć
powodem zmścid

by. śmierć w tym wypadku jest 
ledynie wynikiem ddałama ja 
kichś trujących substancyj,
ktoremi organizm jest zarażo­
ny. Jeśli więc potrafimy się po­
zbyć tych substancyj, zdobywa­
my napewno warunk. do dal­
szego życia.

Człowiek —  pcwiada dr. 
Fisk —  umiera dlatego tylko, 
ze od dzieciństwa już oswajaj, 
go z myślą, że musi umrzeć. Je­
żeli tylko zaszczepimy mu myśl, 
że nie potrzebuje umieiać, w te­
dy napewno żyć będue.

Ciekawe to, czy też wynalaz­
ca tego tak prostego sposobu 
przedłużenia życia potrafi go 
sobie skutecznie zaszczepił,?

Znanem  jest pow szechnie, że [u. 
dzie dużego w y o e tu , czu ją  sprej alny 
pociąg d o  ludzi m ałych . N ie w ia d o  
m o, czem  się to  dzieje.

Pani Julja W asilew ska (M arjcn* 
sztad 6), osoba  za coo j atatury, bo  
rozporządzająca aż dw om a metrami 
w ysokości, nie jest w yjątk iem  z re» 
guly. W śród  licznych  sw ych  zalot, 
n ików , największy m sentym entem  
obdarzała p. Julja m aleńkiego litwi* 
na M ichała Klikunesa (D ługa 50).

Pan M ichał dostępow ał d ość erę , 
sto  zaszczytu pijania kaw y w dom u 
pani JuljL

P ew nego w iec Bora sentymentalni* 
niewiasta znow u poczu ła  potrzebę 
napicia się kaw y z Klikunascm , wy« 
słała mu też zaproszenie.

Pan M ichał stanął w o b e c  zagad* 
n ieria : Kawa z piękną kobietą, lub.!, 
alem bik z przy jació łm i. C hw ilę się 
zastanawiał i w ybrał... alembik.

Pan: Julja otrzym ała pisem ną o d , 
pow iedź, że  je j „a n n n t"  czu je  się 
niezdrów , w o b e c  czeg o  nie p rzy j, 
dzie.

A le , nie w  ciem ię bita niewiasta, 
nie uwierzyła w ykrętnym  słow om  li, 
twina i poczęła  g o  szukać p o  m ie, 
scic. N a u licy  L udnej, op od a l kn ajp , 
ki p T /e d s t a w i ł  się p, Julji następują, 
cy  obrazek.

P od  murem, m ocno nasiąknięty al, 
koholem , s t i ł  par M ichał Khkunas i 
dumał. N a  tw arzy p. Kbkunasa roz, 
lana była  taka d obroć , taks radość 
życia, że... Pani Julja puściła w  ruch 
pięści. W  jed n e j chw ili, twarz p. 
Klikunasa pokryła  się siecią krwa« 
w ych zadrapań, z kołn ierzyka i kra, 
wata, p osyp a ły  Się strzępy, a czepka 
znalazła się w  rynsztoku. ZnnJtre, 
tow aoy n ieszczęśliw iec reagow ał na 
razy p. Julji ty lk o  oszalałym  rykiem , 
co  oczy w iśc ie  zarrapow ało poL cjan , 
ta.

Stróż besp itereństw a nadbiegł, ro* 
zejTzał się w  sytuacji i począ ł inter, 
w en jow sć.

Panią Julję zabrała p o lic ja  do ho< 
misa jatu, a p. Klikunasa P ogotow ie 
d o  szpitala

P r o to k ó ł.. sprawa są d ow a .. o b d u k . 
cja.

Kapelusz fts t  ogromnie donio­
sła częścią głowy każdego arty­
sty, zaś filmowego w szczegól­
ności. Jaką wagę do tego przy­
wiązują sami artyści, świadczyć 
może olbrzymia ilość kapeluszy, 
jaka pozos*aivił po sobie Rudolf 
Vclentino, —  podobno aż sześć­
set.

Sławetny melonik Charlie 
Chaplina był przedmiotem spe­
cjalnej licytacji i został nabyły 
za wcale pokaźną kwotą.

Buster Keaton nigdy sią nie 
rozstaje ze swoim płaskim kape­
lusikiem.

Cylinder wprowadził na film 
prawdopodobnie Maks Linder. 
Obecnie ma on godnego następ­
cę (w  tej przynajmniej dziedzi­
nie) w osobie Raymonaa Grif- 
łiiha.

„W  lecie, czy w zimie, —  mó­
wi o sobie Raymond Grilfith, —■ 
na fiue o‘klock'ti, w podróży ło­
dzią czy konno, słowem  — 
wszędzie dobrze czuje sie tylko 
w cylindrze. Uważam, że cylin­
der nadaje człowiekowi wygląd 
odświętny, a nie można przecież 
być nieuprzejmym wzglęaem  
człowieka odświętnie ubranego. 
Nie stosują się do tego jedyn-e 
dzieci oraz osoby uważające, że 
wypada deptać po moim cylin­
drze, gdy go postawię obok fote­
lu na podłodze.

Cylinder jest przyczyną sta­
łego deficytu w m oim  budżecie. 
Już nieraz usiłowałem w siebie 
wmówić, że trzy cylindry na ty­
dzień —  to ilość w zupełności 
wystarczająca. Jc zazwyczaj już 
we czwartek stałem w obliczu 
katastrofalnego braku cylin­
drów.

Jeżeli chcecie zrobić mi upo­
minek przy jakiejkolwiek oka­
zji —  poproszę o dwa, lir 'rzy 
cetlindry numer 53.

MStimlnola", miot i noi
Mała Hanka, rwana popular­

nie ‘„Seminolą") dzierży w ja­
syrze serca całej młodzieży z u- 
licy Browarnej Jak motyl z 
kwiatka na kwiatek, tak „Semi- 
nola" uczucia swe przerzuca z 
młodzieńca na młodzieńca. Nie 
można się też dziwić, że serca 
skrzywdzonych „flirtów" „Se- 
minoli” ociekają krwią.

A le żeby tylko serca.
czoraj również ociekła 

krwią twarz p Romana Spy- 
cnalskiego (Browarna 20) i 
pierś pana Aleksandra Filip­
czaka (Browarna 17). Obaj mło­
dzieńcy kochali się beznadziej­
nie w małej Hance Szli razem 
rano do roboty. Krótka wymia­
na zdań i pan Aleksander Fi­
lipczak wyrżnął w nos pana 
Spychalskiego, trzymanym w 
reku młotem Bluznęła krew i 
nóż Spychalskiego utkw.ł w 
piersi Filipczaka.

Zbyt zazdrosnymi, a Drzesiab- 
metvmi nrłością dla „Serr inoli” 
młodzieńcami zaopiekowała, się 
policja i Pogotowie Ratunkowe.

Seminola...

Uliczni sprzedawcy gazet u siebie

W  niedzielę odbyło się walne zebranie związku sprzedawców gazet, na którem omawiano spo­
soby poprawy bytu członków organizacji i metody opieki nad nieletnimi kolporterami.


